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Myszy polne.
Knaków, 11 ceerwa.

Przypatrując się baczniej pracom Pol&kiej Par- 
tji  Socjalistycznej w ostatnich tygodniach miano- 
woli dochodzi się do przekonania, że stronnic­
twem tem kierować musi jakaś niewidzialna w ra­
ża Polsce ręka i jakiś mózg zakonspirowany prze­
ciw naszemu młodemu państwu. Politycznie zu ­
pełnie niewyrobionego obywatela, który zestawi 
ostatnie pociągnięcia P. P. S. z wypadkami, k tó­
re w Polsce się dokonują musi ogarnąć trwoga, 
że P. P. S. ciągnie kraj ku jakiemuś ciemnemu 
urwisku, z którego niema wyjścia.

Nie dawniej jak wczoraj Premjer p. Grabski 
przedstawił w należytych ba iwach poważną sy­
tuację gospodarczą naszego państwa wywołaną 
biernym bilansem handlowym. Ten bierny bilans 
handlowy wrzyna się jak mocne ostre szleje 
w nasz miody organizm, rżnie go, kaleczy, nie 
pozwala ani na krok postąpić ku naprawdę. Za­
stanawiając się nad przyczynami bierności nasze­
go bilansu zaraz u wstępu uderza nas, że główny 
odpływ walut obcych za granicę zawdzięczamy 
zeszłorocznej klęsce nieurodizaju. Bilans nasz był­
by zupełnie zrównoważony, gdyby w bilansie han­
dlowym odpadła nadwyżka importu zboża, mą­
ki i innych produktów spożywczych wywołana 
właśnie nieurodzajem. Pość powiedzieć, że zmu­
szeni kupować zboże i artykuły spożywcze zagra­
nicą wysyłamy za granicę miesięcznie 25—30 mi- 
Ijonów złotych. Import towarów luksusowych lub 
zbędnych rząd jest w stanie zmniejszyć lub zata­
mować odpowiednimi taryfami celnymi. Tak sa­
mo w drodze odpowdedmich rozporządzeń może 
rząd przeszikodiziić wyjazdowi obywateli Państwa 
Polskiego za granicę i wywożeniu w ten sptosójb 
naszej waluty zagranicę. Bezsilnym jednak jest 
rząd w sprawie importu zboża i artykułów spo­
żywczych z zagranicy, — żaden bowiem rzad nie 
może dopuścić do .głodu w kraju i do wyjmchu 
i“ r T̂Ttl rozruchów. Jedynym czynnikiem mo- 

S&  i in zahamowafw im port' zboża jest urodzaj 
w kraju. Jak  przedstawiają się nadzieje tefroro- 
eznyvii zjłrorów znają czytelnicy „Gońca °Kra- 
kowskie^o" już z aatyknłu, k u ry  przed kLlau 
dniami ogłosiliśmy, — przedstaw  a ją  się pomyśl­
nie. Pokrycie.zapotrzebowania zboża w kraju jest 
zapey nione, wykreślenie z naszego biernego bi­
lansu kwoty 26— 30 mitjonów złotych miesięcz­
n i  jest zapewnione, gdyby nie... P. p. S.

Chcąc bodaj cizę-ść zbiorów zniweczyć, — P P 
S. jak to już wszystkie pisma polskie” podały.’or- 
gaamuje na czas żniw strajk rolny. Już dziś' setki 
agitatorów wysłano do wsi i majątków ziemskich 
■by przygotowali akcję strajkową. Na czele tej 
zbrodniczej akcji stanął znany pepeesowiec zwa­
ny popularnie w sferach robotników rolnych pod 
nazm-ą „król fornali“ HaluipikuHKwapiiiskb' 

Zaniepokojone tę abirodniczą akcja społeczeń­
stwo polskie organizuje przeciw akcję. Dowiadu­
jemy^ się z dzisiejszych telegramów, że znana z e- 
nęrg;)i i zasłużom organizacja S. S. S. uchwyciła 
lmojaityiwę i skupia ludzi dobrej woli dbalrch o in 
te.Tes państwa około siebie, by dziś już przyjść

ulcurs zagrożonemu spo-1eozeńkwu
rolny P. P. S.’ w ykuw a, 

ze zbrodaiDciKi akcja może napotkać nie tylko w  
odpor społeczeństwa, ale i rzad-u. Dzisiejsza. wa.l-

o. osobę ministra s^piaw wewnętrznych po p 
Katajskam uprana innych powodów, ma na cek  

ysunięcie na stokflmskł) ministra spraw’ wewtn 
csbowik ka zupę Dnie oddanego P. P. S„ który śle­
po wykonywaliby polecenia paraliżował
akcję obronną społeczeństwa a faworyzował agi­
tatorów i organizatorów strajku.

Z .aikeji P. P. S. powinno zdawać sobie spra-wę 
cafe,społeczeństw o polskie, a szczególnie robotnik 
wiejski. Organizowanie strajku nie może P. P. g; 
tłumaczyć chęcią p >prawv bytu roboundka rolne­
go, — bo dzis robotnik rolny jest o wiele- lepiej 
płatny, niż robotnik miejski, przyczyna tej 
» k-oji tkwi gdzieindziej.

.Klęskę elementarną ma zastąpić P. P. S. — 
agitatorzy zaś i ogłupieni robotnicy ro k i mają o- 
de-grać rolę myszy polnych niszczących polskie 
zagony. Z czyjego zaś polecenia ut zbrodnia ma 
się dokonać chyba każdemu wiadome.

przeciągnie

Warszawa. (Tlał. wł.) 10 ban. Syit-usacja polałyoznm 
ip.oziaś.laje w dalsaym ciągu niewyjaśniona. Pr eon jer 
'W ciągu środy ma odibyć kilka koaifarencyj ze sfera­
mi poktymicmi.

Wskutek witoakowego dema^che P. P. S. kandyda­
tura p. Rtamama, jest bardzo sihńe zachwiana, je#? 
tnie ziupekńe Ufpadla. Prearńer w&zaikiie w dalszym cią­
gu przy tej kandydatu/nze trwa. W kołach polityce

do końca b. tygodnia.
mych krążyły pogłoski, jakoby noszono się z zamia­
rem pOiWiOłania tynmcizasowiego- kiierCMwinifka miinisteir- 
jium spraw w  win. i wymieniają na to stanowisko 
ki'llka nazwisk.

Ze sfer oficjalny oh pogłoskom tym zaprzeczają. 
Prawdopodobnie pjreonjer będzie mógł powziąć jakąś 
decyzję dopiero po Bożem Ciele.

Królewski dar AngOika dla Włoch.
Rzym. (PAT.) 10 bm. Pewien obywatel angielski 

oódawna mieszkający stale we Włoszech z okazji1 
25-1 ełniego jubileuszu panowania króla włoskiego 
izlożył premijerowi Museolmńeinu do dyspozycji mil jon 
drów na cele dobroczynne. Przekazaniu tego dani 
towarzyszyło wyrażenie wielkiej sympa.tji d)a faszy-

stowsk.ego rządu Muesoliaiiego. Ofiarodawca za­
strzegł sobie zachowanie incognito. Premjer Musso- 
lini gorąco podziękował wspaniałomyślnemu ofiaro­
dawcy, zapewniając, że fundusz zostanie użyty zgo­
dnie z życzeniem wyrażeniem przez ofiarodawcę.

S. S. S. wystąpi przeciw strąjkowiczom
rolnym.

Warszawa. (Tel. wl.) Wywrotowa, zasilana zlo­
tem nadsyłanem z Rosji, agitacja żywiołów wy­
wrotowych, organizujących strajk rolny w czasie 
żniw, wywołała obywatelskie przeciwdziałanie 
w Stowarzyszeniu Samopomocy Społecznej.

Wczoraj odbyło się pos.edzenie zarządu tej in­
stytucji, na którem postanowiono w najbliższym 
czasie wydać odezwę do społeczeństwa, dema­
skującą zbrodnicze zamiary wywrotowców', twier­

dzących, że już na jesieni br. powiewać będzie 
flaga sowiecka nad Warszawą, W dalszym” cią­
gu odezwy S. S. S. znajdować się będzie wezwa­
nie do młodzieży szkolnej i do młodzieży wiej­
skiej do organizowania oddziałów roboczych, któ- 
reby w razie wybuchu strajku prowadzić mogły 
sprzęt zboża. Odezwa ta jał: zaznaczono ukaże się 
w najbliższym czasie.

Dillon w Warszawie.
Warszawa. (PAT.) Pisma donoszą: Dziś przy­

bywa do Wairszawy p. Clarence Dillon współwła­
ściciel wielkiego amerykańskiego domu handlo­
wego pod firmą Dillon Bad et Company, której 
dziełem jest między innemi przysznaońe Polsce o- 
statniej pożyczki amerykańskiej.

P. Glarence Dillon znany jest powszechnie ja­
ko najpoważmejszy konkurent światowej firmy 
barakowej J. P. Morgan. Dillon zbliżył się w Pa­
ryżu z przedstawicielami Polski i dał się poznać 1 
ze swej życzliwości dla odrodzonego Państwa

Polskiego.
DILLON PRZYBYŁ DO WARSZAWY.

Warszawa. (Tei. wł.) 10 ban. W środę rano przy­
był do Wanwarory finansista amerykański- p. Mionu 
Na dworcu powitali gx> przedstawiciele Prezydjum 
■Rady ministrów^ ministerstwa skarbu, ministerstwa 
spraw zagianiicjanjneh), oraz członkowie poselstwa a- 
m eiryikia ńskiego. Goście złożylil w południe wizytę 
p. prenujerowls, następnie miaifetrowi spraw zagranwciz- 
nyclh L ministrowi pnzeonyfełu i handlu, którzy podej- 
morwaili kb śniadaniem.

Francuski tłumacz „Chłopów“ Reymonta 
wygłosi dwa odczyty w Krakowie.

Kraków, 10 czerwca.
W sobotę i niedzielę 13 i 14 bm. w sali Kopetmilka 

odbędą sse o godz. 6-1 ej dwa odczyty francuskie p.
Pranlk- L. SchoelPa, profesora literatury f.ranc/usfciej 
w Un?wersyitecie Batłkeley w Kalifornji, pt. „L‘mt«r- 
nafotfialiame dc la culture humanistę4'' (iznaczenie mię-

Słczegóły sfery szpieaowskiej

dfzyttwodoiwe M tu ry  hnanaaiistycizney) i „L'Ameni- 
canisme" (Aaneryfeanizan). P. F,raa)k-L. Schoeli wzbu- 
drzi niewątpliwie zainteresowanie .szerokich sfeir pu- 
\A xu m k i  krakowskiej, jako tłumacz francuski .,Chlo 
pów** Reymonta.

Wtairszawa. (AW.) Sensacyyina afera ẑp̂ egowî lka-, 
której nici zbiegają się w jcdinem z poselstw paaiistw 
ocktóunydi w Warszawie pnzyfliosi: z każdym dniem 
•coraz cieką-wsizje srozególy. Aresztowano niejakiego 
Józefa CEiecfhOiwtciza, aplikanta adwokackiego, który 
redagował wydawnifciŁ-wio ,-Ewangedja MyiMi‘*. P ^no  
to aczkłolwkk w>ncibod ł̂o legalnie, szei^yło 
tcję feoimmikstyiezną.

Jak donoszą dzienniki — Czechow*ciz miał stosun­
ki w retora cle mobilizacyjnym ministerstwa wofyiy i 
irozjpoirząd«ał wtołomm pEanaimi. mobillracyjnomi aa 

wyjpjydek wojny. Otrzymytwał on wysokie s-utosylugia 
od posekftiwa za swoją działalność. Aresztowanie je­
go nastąpiło tak sizyjbko, że. nie zdołali oni zniszczyć 
.kómpoiuttująjcyHi dokumentó;\v.

Bandycki napad pod Sokalem.
 ̂ WT J n kii O  ̂ .4 a . • . i . .'lokaj. (Tel. wł.) W Jnki 2 maga o g. 4^tej po pto- 

przejeżdżał Jrog^t wtodąica z Krystyinopolla 
do KiOTozyna gospodara Was.yi Ko«.diuidb. W le.de ua- 
paidł na niego jakiś baodyta, uzlbrejony w karahlm 
1 pod grc-zą użycia broni wsitrayraał Ko-tiwha. a na- 
s-tępn.e znabował mu 10 zł. Po- dokonaniu ra.buin.kai 
bandyta zjiIm w zarołJach lasn.

Z»'wśaid8Kł:ioina o naipadme P<w. Komenda P. P. 
w Sokalu zorganizowała b e w łm n ie  obławę przy

udiziałe poNtemokowyclh _ z Sokala, KrystyiiujKiia i 
Tartakom . Po- cizt-erodiniioiwycłi jiosziuiki-wain.iach wy 
wHadoiwcy .mzytTzymaE hpr.a.wre ńaipadu w osobie 
Iwana Makjbrody, -parobka z Wol:rT Komorowej
w powiece e $okalęklm.

PraeproMiadzoTia w jego chacie I rewkj? Lała-fer 
krótki, ncięt-y karabin. Makiibroda przyizmał s-ie do 
popełnienia. zbrWoii-c&eg-o cizymu i stanie w najbiiż- 

szych dn ach przed sądem doraźnym.
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Anglja flegmatycznie czeka na szczegóły
rozruchów chińskich.

Londyn. (FAT.) 9 bm. Mac Neill podsekretarz 
stami do spraw zagranicznych oświadczył w izbie 
gmiin9 źe rząd angielski nie otrzymał jeszcze szcze 
gotowych infarinacyj o przebiegu rozruchów 
w Chinach.

Stwierdzono jedynie, że w Szanghaju pierwsza 
salwa była dana przez grupę studentów Chińczy­
ków, którzy zaatakowali komisarjat policji. Ra­
porty przesyłane oświadczają, że policja wykaza­
ła podczas rozruchów ogromny takt i powściągli­
wość.

Na zapytanie R. Mac Donalda czy prawdą jest, 
że przyczyną rozruchów w Szanghaju były złe 
warunki pracy w cudzoziemskich zakładach prze­
mysłowych. Mac Neill odpowiedział, iż na razie 
faktu tego nie można ustalić i zaznaczył, że rząd 
po otrzymaniu szczegółowych wiadomości powia­
domi izbę.

DALSZE NAPADY.
Szanghaj. (FAT.) 9 bm. Banda zbrojonych 

Chińczyków’ wtargmęla w samo południe do bel­
gijskiej fabryki jedwabiu i zażądała zaprzestania 
pracy. Wobec odmowy napastnicy dali kilka salw 
zabijając G-ciu i raniąc 12 robotników. Na widok 
11 a dcliiodząc ego o ddz i a łu ma rynark i a ngiefekiej 
banda zbiegła.

ANGIELSKIE GRATULACJE DLA... CHIŃCZY­
KÓW.

Londyn. (FAT.) 10 ban. Komitet wykonawczy 
niezawisłej partji robotniczej. tudzież zarząd an­
gielskich związków zawodowych ogłaszają mani­
fest wyrażający sympatje strajkującym robotni­
kom chińskim i wzywający rząd angielski do wy­
cofania żołnierzy angielskich z obszaru objętego 
przez strajk.

Berlin. (FAT.) 10 bm. ..Deutsche AJlgem. Ztg.*’ 
donosi z Rygi: W ciągu ostatnich dni interesują 
się bardzo kola społeczne w Moskwie ostrożnem 
stanowiskiem Ozang Tso Lina. Moskwa usiłuje 
widocznie skłonić Ozang Tso Lina do popierania 
strajkujących i przyłączenia się do ruchu jwzociw 
cudzoziemcom.

M09K W A —PEKIN.
Moskwa. (FAT.) 10 hm. Wolff. Dziś odleciała 

z Moskwy ekspedycja lotnicza składająca się z 6 
samolotów, z których 4 są produkcji rosyjskiej 
do Pekinu. Celem ekspedycji jest ustalenie naj­
lepszej drogi powietrznej na Daleki Wschód 
przez Ural i pstynię Gobi, Linia długa jest około 
7000 kim. W razie pomyślnego wyniku ekspedy­
cji zostanie założone rosyjsko-chińskie towarzy­
stwo żeglugi powietrznej dla stałej komunikacji 
między Europą a Chinami.

Niemcy kroczą ku dawnym tradycjom Rzeszy
Berlin. (PAT.) 10 bm. Prasa lewicowa niemiec 

ka protestuje przeciw uchwale, którą powzięła 
wczoraj kio misja budżetowa Reiehswehry, miano­
wicie został przyjęty wniosek niemiecko-narodo- 
wy. aby uznać dizień proklamacji cesarskiej 
w Wersalu w roku 1871. to jest dzień 18 stycz­
nia za święto narodowe.

Dzień 18 stycznia maiłby zastąpić odtąd do­
tychczasowe święto republikańskie 11 sierpnia. 
Znamieunem jest. że również i centrum głosowa­
ło za wnioskiem niemiecko-mirodowym. Posłowie 
centrum oświadczyli jednak, że centrum zastrze­
ga sobie zajęcie definitywnego stanowiska na ple­
num Reichstagu.

Włochy zwracają się przeciw Niemcom.
Genewa. (PAT.) W dniu wczorajszym delegat 

Włoch Sciałoja w rozmowie iz d/ziennikarzami 
wypowiedział -0’pmje o zawartym porozumieniu 
braneuskio-angielskiem. Odpowiadając na zadane 
mu pytania Scialoja stwierdził, że pakt jest pak­
tem czterech, a mianowioci Francji, Belgji, An- 
glji i Niemiec, który dotyczy jedynie granic nad 
Renem.

W przyszłości Włochy przyłączą się może na­
wet do tego paktu, dziś jednakże nie są bezpo­
średnio w tej sprawie zainteresowane. Na pytanie 
o stosunek Wioch do możliwości zmiany wschod­
nich granic Niemiec Sciadoia oświadczył, że poru­
szenie sprawy jakiejkolwiek granicy niemieckiej 
byłoby dla Włoch zagadneniem żywo ich obeho- 
dzącem.

Delegat wioski dał przytem do zrozumienia, że 
wszelka zmiana granicy niemieckiej m-usiałaby 
wywołać sprzeciw Wioch. W kwestji wstąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów przedstawiciel Włoch 
uważa, że jest ono pożądane, zaznacza jednakże, 
że musi być ono dokonane bez stawiania ze stro­
ny Niemiec specjalnych warunków. Wysuwanie 
tych warunków przez Niemcy umiem o żl iw! ało do­
tychczas rozstrzygnięcie tej sprawy.

Wszelkie pakty są zawsze gwarancjami utrwa­
lania się pokoju. Dotychczas jedną taką gwaran- 
c ją jest pakt Ligi Narodów. Na terytorjum Euro­
py istnieje kilka punktów zagrażających pokojo­
wi. Za najniebezpieczniejszy z tych punktów Scia- 
loia uważa granicę Renu.

Painleve pozdrowi wojska
francuskie na froncie.

Tuluza. (PAT.) Przybył tu Painleve. Wobec 
specjalnego wysłannika Agencji Havasa, który 
towarzyszy prem jerowi w podróży samolotem do 
Marofcka Painlere oświadczył, że chce udać się 
na front, aby pozdrowić wojska. Pręmjer odbę­
dzie również dłuższą naradę z marszałkiem Lyou- 
ty.e w sprawie obecnej sytuacji w Marokku oraz 
możliwości porozumienia się z Hiszpanją.

PRZEBIEG WALK.
Paryż. (PAT.) ,.Tempsc* donosi z Fezu. że od 

kilku dni daje się zauważyć silniejszy nacisk 
szczepu Riff. któremu na lewem skrzydle udziela 
silnego poparcia szczep Dzabella. Odnosi się wra­
żenie, że przygotowuje się ogólna ofeńzywa. któ­
ra poiperana jest energiczną propagandą sięga­
jącą aż do Fezu. Obawiać się należy, że wskutek 
tej propagandy mogłyby powstać trudności, które 
dałyby się zażegnać tylko szybkim pochodem 
wojsk naprzód.

Paryż. (AW.) Oficjalny komunikat o sytuacji 
w Marokk'0 donosi, że Kabyle zdołali przełamać 
w kilku miejscach front francuski dzięki temu, że 
przeciąiDgęli na swoją stronę kilka szczepów wal­
czących dotąd po stronie francuskiej. Kabyle 
koncentrują swe siły na zachodnim  odcinku zgro­
madzili wyborowo oddziały w sile frzech tysięcy 
ludzi oraz (i tysięczną armję rezerwową jak ró- 
wnież nowoczesną artylerję. W centrum frontu 
w górach  Messyand Kabylom uidało się o sza lico­
wać na mocnych j>ozycjach. Na froncie nowe po­
siłki w artylerji oraz samolotach.

Paryż. (AW.) Sensacją było, że Painleve udaje 
się do Marokka, gdzie ma rokować z gen. Lyai- 
tem w sprawie dalszej akcji wojennej. PaM eve 
wczoraj rano odjechał do Tuluzy, a stamtąd sa­
molotem uda się do Marokka. Konferencja Pam­
ięć ego z Lyaitem będzie miała równie za cel jak 
najszybsze zlifcwiodwanie walk w Marokko.

Przed likwidacją Stinnesa
Wiedeń. (FAT.) 10 bm. „Die S to idea donosi 

z Berlina: Bankierzy berlińscy oświadczają o- 
twarcie, że kredyty udzielone koncernowi Stin­
nesa są kroplą w morzu. Tak pa*ymitywinemi środ­
kami nie da się uruchomić przedsiębiorstw Stin­

nesa. Jest konieczne rozwiązanie zupełne koncer­
nu Stinnesa i sprzedaż akcji będących w jego po­
siadaniu. „Die Stundeu wyrgża zapatrywanie, że 
banki chcąc zrobić dobry interes obniżają obecnie 
kurs afccyj będących w posiadaniu Stinnesa.

,,Protesty“ Sahma
Genewa. (PAT.) 10 bm. Sahm złożył w Radzie 

Ligi Narodów pismo protestujące przeciw decyzji 
Trybunału haskiego w sprawie poczty polskiej. 
W piśmie tym Sahm mówi o nieprzyjęciu przez 
Gdańsk tej decyzji. Wydaje się rzeczą wykluczo* 
lią, aby fltemo to w czemkołwiek mogło wpłynąć 
na Radę Ligi Narodów. W sprawie granicy portu 
ust atom będsie prawdopodobnie tego rodzaju 
procedura, że granicę wytyczy komisja rzeczo­
znawców mianowana przez prezesa komisji tran­
zytowej.

KIEDY NIEMCY ZOSTAŁYBY PRZYJĘTE DO 
v LIGI NARODÓW.

Genewa. (PAT.) 9 ban. W sprawie porozumienia 
francusko -angielskiego dotyczącego projektu od­
powiedzi na niemieckie propozycje paktu gwa­
rancyjnego Haras stwierdza, be raądy Angłp i 
Francji zgodnie oświadczają, że pakt bezpieczeń­
stwa wejdzie w życie dopiero po przyjęciu Nie­
miec do Ligi Narodów. *

Zawarcie paktu nie jest stawiane jako warunek

przystąpienia Niemiec cło Ligi Narodów, jednakże 
Niemcy winny być przyjęte w poczet członków: 
Ligi zanim pakt bezpieczeństwa wejdzie w życie.

OBRADY LIGI NARODÓW.
Genewa. (Teł. wł.) Na wczorajszym posiedzeniu 

Rady Ligi Narodów rozpatrywano sprawę stanu fi­
nansowego Węgier i Au&trji. W4 sprawie :Węgier 
sprawozdawca Chamberlain i komisarz generalny 
Ligi Narodów w Budapeszcie Schimith wyrazili zda- 
-nie. że »\v syMtanji finansowej tego kraju nastąpiła, 
poprawa.

W Kpi a wie Aiust rji sprawozdawca Ciutmbe rlaitn
i komisarz generailmy Ligi Naródófw Ziznanerinaam
wykazał i wjprawidzie popmwę sytuacji, nie byli je­
dnak talk optymistycznie usposobieni ja«k w stosunku 
do spraw węgierskich. Stwierdzili i oni, że przeprowa­
dzenie ankiety ckomaniiicizuej, której domaga się rząd 
austriacki winno nastąpić jak najprędzej. Rada po­
stanowiła udzielić 88 mil jonów ko-ron złotych na e- 
lektryfifcację kolei austr jac-luch.

DRUGI PAKT GWARANCYJNY.
Wiedeń. (PAT.) 10 bm. ,.N. Fr. Presse'* donosi

z Londyn: Tutejsze koła polityczne twierdzą, że
Francja mła zamiar zaproponować Włochom, 
Polsce i Czechosłowacji zawarcie drugiego paktu 
gwaraneyjnego przeciwko ewentualnemu przyłą­
czeniu Austrji do Niemiec. Uczestnicy tego paktu 
mają zagwarantować sobie nawzajem gTanice 
Brenneru i niemiecką granicę wschodnią.

Londyn. (FAT.) 10 bm. Wolff. Chamberlain o- 
ś w indowi wczoraj wieczorem w rozmowie z przed 
stawie i elem biura Reutera w Genewie, że jest nie 
tylko zadowolony, że porozumienie z Francją jest 
zupełne, ale i z tego, że zostało ono osiągnięte 
bez trudności. Kiedy nota odejdzie do Beriiną. to 
jest rzeczą Francji.

Odejdzie ona jako nota francuska wysiana za 
zgodą aljamtów. Pismo będzie utrzymane w to­
nie uprzejmym i przyjaznym i rokowania, jakie 
się nawiążą muszą dać wyniki. W sprawie Polski 
oświadczy! Chamberlain, że nota nie zawiera ni­
czego, coby mogło Polskę urazić albo wywołać 
jakiekolwiek zaniepokojenie. Kwestja ta będzie 
o wiele łatwiejszą do traktowania niż się przypu­
szcza. Nota wyjaśnia zupełnie sytuację.

; o :
W HISZPANJI NIE BYLO ZBRODN. ZAMA­

CHÓW.
Madryt. (FAT.) Zaprzeczają tutaj oficjalnie po­

głoskom o rzekomych eksplozjach w Barcelonie 
będących jakoby dziełem zbrodniczych zamachów 
oraz wiadomości jakoby sprawcy owych rzeko­
mych zamachów mieli być postawieni przed sąd 
wojenny.

Zgodnie z prawdą są jednakże wiadomości o 
wykryciu pianiu zamachu na li-nję kolejową Sara- 
g o s s a - Bar c e 1 ona oraz o aresztowaniu szeregu o- 
sób.

FASZYŚCI NIE DOPUSZCZĄ DO EKSCESÓW
OPOZYCJI.

Wiedeń. (PAT.) 10 bm. „N. W. Tagbltb* donosi 
z Rzymu: Z powodu roezinicy zamordowania Mat- 
teo-thego poczynione zostało ze strony władz 
wielkie przygotowania. Gmach parlamentu jest 
obsadzony wojskiem, jako też miejsce, z którego 
Matteotti został uprowadzony.

Wczoraj wieczorem przybyła z Rowigno do Me- 
djolaaiu wdawo po Matteottim z trojgiem dzieci. 
Na dworcu zostały poczynione wielkie przygoto­
wania przez policję. Na dzisiaj został zmobilizo­
wany medjolański legjon milicji faszystowskiej. 
Wielką sensację wywołuje wiadomość, że przy­
wódca opozycji awentyńskiej, poseł Amendola 
został przyjęty na audjencji przez króla. Na dzi­
siejsze popołudnie naznaczona jest audjencja 
dwóch innych przywódców opozycji posłów’ C-ae- 
sara i Gasparri*ego.

 o :: o --------
Paryż. (AW.) Kurs firanka spadł ziiiofwu. dolar o- 

siągmąl 21.8. fuint 103. Zdaniem kół fitiiausojwyoh 
przyczyną utstałniegio spadku firauka są tylko speku­
lacje giełdowe. Ocizeki(wać należy w najbliższym cza­
sie nowej akcji, przeciwko epeikuknntoim giełdowym, 
niewątpliwej pożyczka aanerylkaiiska Morgu na. która 
jest w fazie końidoiwej realizacji wpłynie również na 
poprawę kursu franka.

Londyn. (PAT.) Donoszą o katastrofie kolej owej 
.laka miała, miejsce pod Brisbane. 19 osób jest zabi­
tych, 40 ciężko i 80 lekko rannych. Przyczyna kuta* 
strofy niewyjaśniona,

Praga. (PAT.) Przybyła tai delegacja węgierska ce­
lem omówienia kwestji za-wiaix*ia układu handlowego 
między Gzeelnosławaoją- a Węgrami

ODPŁYW WALUT OBCYCH.
WanaŁąwa. (Teł. wł.) 8 bm. Odpływ walut obcych 

iz Bamku Polskiego uległ w ostatniej dekadzie znaca-, 
nemu osłabieaiiu. Wynosi on netto 3,246.804 zt. gdy 
w ostatniej dekadzie kiwietnia odpływ ten wynosił 
ge&ZKsze 20^200.000. Zanniejs<zenie się tempa odifAyWa 
aoetado sporwodowane z jednej strony zomitojsizeniem 
Ziapotrzebowan i a walut na giełdzie wywołanym o&ta- 
itnimi urządzeniami w diziedzinie celnej i kredytowej 
a % drugiej sfrony wzmożeniem znacz/nym skupu w»- 
lułt przez Bank Polski, przyc©em rwichodzą w 
bę główtnie dewlizy pochodzące z ________

Paniętajcie o Inwalidach!
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Dlaczego Kraków nie uczcił Chrobrego?
Zaledwie poruszyliśmy sprawę płyty „Niezna­

nego Żołnierza44, która wywołała tak niesłycha­
nie ożywioną dyskusję we wszystkich sferach spo­
łeczeństwa krakowskiego, a już wyłoniła się nowa 
sprawa, która zakrawa na świeży skandal.

Oto Kraków, stolica starożytnej Polski nie zdo­
był się dotąd na poważny i powszechny obchód 
ku czci Bolesława Chrobrego, urządzony z po­
wodu 900-lecia koronacji największego z królów 
polskich. Odbyła się wprawdzie bardzo uroczysta 
i bardzo podniosła Akademja w Uniwersytecie Ja­
giellońskim, ale już choćby z tego powodu, że u- 
roczystość ta odbywała się w muraeh uniwersy­
teckich, nie miała ona charakteru powszechnego 
święta, w ktorem udział wzięłyby masy, a nie 
kilkuset ludzi. Niemniej należy z uznaniem pod­
nieść inicjatywę młodzieży i Uniwersytetu, że 
w swoim zakresie zadanie tam spełniono.

Uroczystość jednak Bolesława Chrobrego jest 
zbyt wielką rocznicą, zbyt podniosłem i ważnem 
wspomnieniem dla Polski, aby ją zamykać w mu- 

*raćfi, nić dla każdego obywatela dostępnych. 
Święto Chrobrowskie powinno być tak zorganizo­
wane, aby objęło wszystkich, którzy do polsko­
ści się poczuwają. Nie może braknąć ani jednego 
obywatela, któryby o tem święcie nie wiedział; 
a właśnie takiej uroczystości w Krakowie nie 
było.

Wszystkie już niemal miasta polskie zajęły się 
świętem Chrobrego. We Lwowie odbędzie się 
wspaniała manifestacja, w której udział przyrzekł 
wziąć Minister Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. Prof. St. 
Grabski. W Warszawie zorganizowano już da­
wno szereg powszechnych Akademij ku czci Charo 
brego. Podobnie stało się ostatnio w Lublinie.

Tylko my w Krakowie śpimy. Prezydjum mia­

sta, mające aż trzech wiceprezydentów, ma czas
na wszystkie błahostki, ale niema czasu pomy­
śleć o tem, że Kraków jest miastem polskiem. 
Słusznie jeden z dzienników podniósł, że inicja­
tywy w sprawach płyty „Nieznanego Żołnierza44 
oczekiwaćby należało od Prezydjum miasta. Dzi­
siaj i my stwierdzamy, że urządzenie uroczysto­
ści ku czci Bolesława Chrobrego należy do prezy­
djum miasta i zapytujemy dlaczego w tem kole 
wiecznej ospałości i notorycznego niedołęstwa nie 
pomyślano o inicjatywnie? Dlaczego nie zorgani­
zowano samorzutnie tego święta przed końcem 
roku szkolnego, aby dać możność młodzieży szkol 
nej wzięcia udziału w uroczystościach?

Pismo nasze zwraca się do członków Rady 
Przybocznej Pana komisarza m. Krakowa, aby 
skorzystali z piątkowego posiedzenia Rady i zain- 
terpełowali Prezydjum, dlaczego tak karygodnie 
zaniedbano tę sprawę? Czy może komuś zależy 
na tem, aby Kraków nie obchodził uroczyście 
święta chrobrowskiego, największego wroga Nie­
miec? Opiinja polska czeka wyjaśnień w tej spra­
wie i z całą stanowczością domaga się, aby na­
tychmiast przystąpiono do zorganizowania święta 
ku czci Bolesława Chrobrego, bo* ono powinno się 
odbyć w pierwszym rzędzie tu właśnie — u stóp 
Wawelu.

Należy stworzyć Komitet Obywatelski z jak 
najszerszych kół społeczeństwa krakowskiego i 
obmyśleć program, ale tak, aby święto to stało 
się istotnie imponującą manifestacją narodową 
Krakowa z okazji oddania hołdu największemu 
z genjuszów Polski. Sprawy tej bacznie pilnować 
będziemy i nie spuścimy jej z oka. Spodziewamy 
się, że szerokie koła społeczeństwa krakowskiego 
poprą naszą inicjatywę jak najusilniej.

o  pł ytę „Nieznanego Żołnierza44
Nasza akcja obejmuje coraz szersze kręgi.

Rzucona przez nas myśl o ufundowanie przez 
Kraków płyty ..Nieznanego Żołnierza44 wywoła­
ła, jak już donosiliśmy, wielkie zainteresowanie 
i ogólne poparcie. Na nasz apel zareagowała pra-w 
sa krakowska, przychylając się do naszego pro­

li i dorzucając własne uwagi.
I tak „Głos Narodu44 w wczorajszym numerze✓ f

pisze:
..Goniec Krakowski** podniósł myśl ufun­

dowania w naszem mieście płyty ..Nieznane­
go Żołnierza4*, w ślad za innemj miastami 
w Polsce. Zaznaczyć należy, że jeszcze przed 
2 laty prezes Akademji Umiejętności, Kazi­
mierz Morawski, proponował wzniesienie gro 
bu Nieznanego Żołnierza w Katedrze na Wa­
welu, jednak plan ten przeszedł wówczas 
bez echa. Akcją tą winny się raz wreszcie

zająć odpowiednie czynniki i wystąpić z ini­
cjatywą eto całego społeczeństwa, któreiby 
przez ufundowanie płyty, czy też wzniesienie 
grobu dato wyraz hołdu dla żołnierzy pole­
głych w walce o wolność Ojczyzny. Inicjaty­
wy należy w pierwszym  rzędzie oczekiwać 
ze strony Prezydjum m. Krakowa i władz 
wojskowych44.

Do tej ostatniej myśli musimy dołączyć się z ca 
łom uznaniem. Jest rzeczywiście rzeczą więcej niż 
dziwną, że Prezydjum miasta nie raczyło dać 
choćby skromnej inicjatywy w sprawie przez nas 
poruszonej. Domagamy się z całą bezwzględno­
ścią, aby sfery odpowiedzialne za całokształt ży­
cia w mieście zajęły się poruszoną przez nas kwe- 
stją i wyjaśniły opinji, co zamierzają w tej spa*a- 
wie zrobić.

dzie przed zwykłym sądem. Oskarżonym gTÔ i kara 
więzienia do 1 roku. Rozprawa przeciw* Steigeroiwi
odbędzie sio przed sądem przysięgłych. dopiero we 
wrześniu.

POLICJA BIJE ŻYDÓW NAWET W PALESTY­
NIE. Z Jciozokiny nadeszła depesza do żargonówefc, 
że z racji Zielonych świątek żydowskich policja, do 
której należą żyldfzi, zmuisizóina była uciekać się do 
bicia wobec niemocnego zachowania się żydost/wa.

Sprawa la za interes oiwać winna bliżej Po-laków. 
U na-s bowksn. gdy jeden policjant sp-owokoiwamy 
iprzez życia, dotknie g*o palcem, lo, nieodmiennie mu­
si być interpolacja i osobista a ud jen o ja posła żydow­
ski ego u ministra.

A tam w raju żydowskim ziemi obiecanej policja 
żydowska bije ..swoich4* bez intenpelacyj i interwem-
<*yj-

Poiwlnny o tem piaaniętać nasze ciała prawodaw­
cze. również przez żydów' zmuuszane d’o zajmowiania 
s:ę każdom zajściem ulicmem gdy tyllko żyd wscho­
dzi w grę. Żydzi zaś mając już swoją policję paile- 
< tylicką. powinni zaniechać zohydzania policji poł- 
>kiej. zwłaszcza, że p. minister spraw ŵ ewmętrznyich 
z całą godnością i otwartością na poklask zasługu­
jącą, oświadczył w Sejmie, że chętnie przyjmuje ty­
tuł ministra policji, co się tak bardzo żydom niepo- 
dobaio.

ZASIŁKI DLA POLAKÓW W CZECHOSŁOWA­
CJI. Dzięki Interwencji' poselstwa polskiego czecho­
słowackie ministerstwo opieki społecznej przyznało 
obywatelom polskim poałkwionyan pracy taki sam 
z as.) lek. jaki otrzymują bezrobotni cizechosłowaocy.

ŚMIERĆ GŁODOWA LOTNIKÓW WŁOSKICH.
Podróżnicy arabscy zaialeźH w pustyni o kilkadziesiąt, 
kilometrów” od o tezy Solilum Siva zwłoki 4 włoskich 
lotników wojskowych, którzy z powodu katastrofy 
aeroplan owej byli zamszem do wylądowania na pu­
styni w  ma/refu br. Należy przypuszczać, że zginęła 
oni śmiercią głodową.

KAT ASTR OFA WOJSKOWEGO SAMOLOTU.
W CHEBIE. Wydarzyła, się tutaj katastrofa lotnicza, 
która spowodowała śmierć dwóch osób, pilota. Vamy 
. kapiała obserwatora Piska. Samolot wojskowy od­
bywający ćwiczenia runął z wysokości 100 m. Ka­
pral Pis-ek poniósł śmierć na miejscu porucmik Va- 
ny zmarł wczoraj wiskntek o dni es i on wh ran w szpi­
talu.

AUSTiRJA I CZECHOSŁOWACJA. W poniedziałek 
'popołudniu minister spraw zagranicznych dr. Benesz 
zakończył konferencję z austriackim ministrem eptraw 
♦zagranicznych dr. Mat a ją. Na konferencji poruszone 
zostały między innemi kwestje dotyczące 'wzajem- 
ryeh stosunków między obu krajami, przyczem osią- 
;*niąto zupełne porozumienie.<»■

Wiadomości
telegraficzne.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKCM3DAN- 
SK1E. IV nadchodzący rwrtorek a-o;zpoczyinają się 
w Gdańsku narady w sprawach celnych pomiędzy 
Polską a wolta eim miast.effn. Na pierwszym punkcie 
porządku dziennego znajduje się sprawa obrotów 
produktami monopolowymi w PoKee, ;na drugim 
miejscu kwest ja cel wywozowych.

O JĘZYK POLSKI DLA POLAKÓW W NIEM­
CZECH. Gazety gdańskie clon-o^ą z Olsztyna, że na 
walnym zebraniu polskiego towarzystwa szkolnego 
wybrali o dawaiy zarząd ponownie i zebranie uchwali­
ło poza tem jednogłośnie rezolucję, która wizywta za- 

*"®rząd do jak najszybszego wystąpienia przeciwko o- 
eiągamu się władz szkolnych w sprawie tak ważnej 
jak zaprowadzenie w szkołach ludowych języka pol­
skiego i nauki religji w języku ojczystym.

BUuNT NA SAMiOS. Wojska rządowe. wylądowały 
bez przeszkód w Samos. Powstańcy ewakuowali sto­
licę i rozproszyli się po wyspie. Do przelewu brwi 
nie doszło. Ludność zachofAcuje s.pokój. Legalne wła­
dze przywrócone zostaną prawdopodobnie jeszcze 
dzisiaj.

KU CZCI POLEGŁYCH BOHATERÓW. Fdd-

ZAKOŃCZEuYIE TURMEJU SZACHOWEGO. Mię
dzyntairodówy turniej szachowy zakończył się nastę- 
pująjceimi wyimlkaani: Niemcewicz 11 punkt ów. Ru­
binstein 11 punktów, Miars-chall 11—10, Terre 10,
Rettii 9 i pól, Tartakower 9 i pół, Spielmairwi 8 i pół,
Grunfeld 8, Yate-s 7, Opocensky 6 i pół, Przepiórka 
6, Thomas 6, Janowski 5 i pół, Saeanisch 5 i pół,
Michel] 3 i pół, Hayda 2 i pól.

PROCES STEIOERA WE WRZEŚNIU. Proces 
Jaegera i toiwarizysizy o skłanianie śrwiadków do fal- ^
s żywych zeznań, w sprawie Steigera posądzonego o j marszałek Lord Haig był obecny na uroczystości od-
rzuamich na Pirezykl. Rzpltej odbędzie się w połowie •; doniec;a pomnika ku czci żołnierzy z Nowej Sziko-
iipca i potrwa 8 do 10 dań. Rozprawa toczył się bę- ! ej:, poległych w bitwie pod Beauanuait.

ALEKSANDER TRZASKA.

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

44)
— Chętnie posłuchamy szczegółów tego odkry­

cia — przerwa! Gliński, bojąc się, by dyskusja 
między sędzią a komisarzem nie przybrała zbyt 
ostrych form.

Łubieński otworzył graby tom akt, pow&łi za­
czął go kartkować, wyjął raport policji, protokó­
ły przesłuchania świadków na miejscu zbrodni i 
w komLsarjacie i patrząc spokojnie w oczy komi­
sarza policji, mówił:

Zaraz po przestudjowaniu raportów policyj­
nych i doniesienia prokurator]i Ariele miejsc wy­
dawało ml się w  tym materjale niejasnych, a nie­
które fakta .nawet niepraw^Lopodobiie. Zabierając 
się do rozwikłania baacłzo skomplikcwanych ni­
tek zbrodni, postaniowiłem z góay, że odsunę cały 
materjał. -zebrany przez policji i prvk ^aairę . by 
nie dać się mim o woli nim suger uvać Po upły­
wie dwiu dni pi*acy, ^iszuikałein wszystkie dziury 
w- materjale, nagromadzonym pri z panÓAv. Jeśli 
życzą sobie panowie przykładów, to zaraz je przy 
toczę: Nieprawdopodobne np. w ydnh  mi się, by 
zbrodnię było można dokonać w ciągu dwu do 
tizech minut. Z zeznań bowu-m służącego ustali­
łem dokładinie, o jakiej godzinie wprowadził on 
ś k r  skiego za dekoracje i 1_‘  ̂iy inspicjent zc-lek- 
t*jzov?ał cały personal w ućom ąkią  o zbrodni. 
0 f( ż służący przypomniai s )bu* dokładnie, żc 
^Tprowad-ził ^karskiego tuż przed czwartym nu-

| merem pierwszej części programu, a wiadomość 
| o zbrodni rozeszła się przy końcu antraktu. W 

tym czasie trup już był zastygły, na powierzchni 
zaś krwi, która z rany i z ust się wytoczyła, były 
już oznaki krzepnięcia. Wedle orzeczenia’ lekarzy, 
clla tych objawów potrzeba więcej czasu, aniżeli 
mógł go mieć Skarski. Prowadząc dochodzenia, 
trzymałem się tej wytycznej, że zbrodnia została 
popełniona yirzAmajinniej przed przybyciem Skar- 
skiego za kulisy, możliwie nawet, że przed rozpo­
częciem programu aa- „ZłotAim Ptaku*4.

To był p ierw szy  p u n k t, k tóry  m nie a v  drodze lo­
giki m yślen ia  naproAYadizał na dalsze.

Z  rapo rtów , sp isanych  przez pana kom isarza 
Borow icza, Avynikalo jasnio, że ofiara  m usiała s to ­
czyć z m ordercą  gwałtOAvmą w alkę, zanim  śm ier­
te ln y  cios ugodził. Ś lady walki by ły : Z adrapan ia  
n a  tw arzy  żarnordoAYanego, silne sińce av k sz ta ł­
c ie  obręczy  n a  rękach , przew rócone krzesło  na 
ziem i, na  któr^^m badan ia  dak ty ło skop ijne  odkay- 
ly  w yraźne ślady  imlcórw. Scenę jnordu  o d tw arza­
łem sobie w m yślach  a v  n astęp u jący  sposób: m ię­
d zy  zam ordow anym  a  m ordercą  doszło do sprze­
czki, gw ałtow nej w ym iany  zdań, k tó ra  zakończy ­
ła  się szam otaniem , upadkiem  obu na ziemię, a  
potem  śmiertelnymi ciosem . M ertinger był człow ie­
kiem  dość Avysokiego Anzrostu, silnie zb u d o w an y n , 
w ięc wyklucasałem z gó ry , by  m ógł się dać 
z a m ią ć . ja k  baran . W yobrażałem  sobie, że Mer- 
tin g e r, w idząc n iechybną śm ierć, stoczył z m or­
dercą  rozpaczliw ą w alkę, a Avisku<tek tego na czole 
mordercy m uszą być AvixIoC'Z{n€ ślady  ciosów  i u- 
clerzeń. Idąc po te j Imji m yślenia, poddałem  bez- 
zAAJł'ocznie S karsk iego  oględzinom  lekarsk im  i m i­

mo, że ogilędziny te przeprowadzone były niesły­
chanie dokładnie, nawet pi*zy użyciu bardzo sil­
nego szkła powiększająeego, nie dały żadnych 
AvynikÓAV. Na skćuze śkarskiego nie znaleziono 
ani śladu zasiniaczenia, ani zadrapania.

Wreszcie weźmy fakt. który av sAvej konse- 
kwencji zmusza mnie do twierdzenia, że śledztwo 
było lekkomyślnie prowadzone. Oto badania śla­
du palców* na poręczy krzesła i na kindżałe wy­
kazały, że oba te ślady pochodzą z dwu, zupełnie 
inn\Th rąk. Bardzo łatwo udało mi sie ustalić,«. W te /
że ślady palców na krześle są odciskiem ręki Mer- 
tingera, czy, że Mertinger bronił się krzesłem i 
nim uderzał a v  moadercę. Policja nie badała dość 
skrupulatnie krzesła, a gdyby to była uczyniła, 
bezzwłocznie musiałaby zauważyć, że koniec je­
dnej nogi krzesła miał na sobie bardzo delikatne 
ślady krwi. Krew na nodze krzesła musiała po 
chodzić od uderzenia mordercy. Więcej natomiast 
uwagi poświęciła policja śladom palców na ręko­
jeści kindżału. ślady te były zupełnie niezgodne 
ze śladami ręki Skarskilego. Chcąc jednak ułat - 
avić sobie pracę, policja poproś tu obeszła tę prze­
szkodę takiean rozumowaniem, ponieważ istnieje 
niezgodność między śladami a ręką Skarskfeox>. 
więc Skarski prawdopodobnie nie mógł dostate- 
fzaue objąć gTullj rękojeści, w  cihińli pchnięcia, 
obróci) rękę po rękojeści. Takie twierdzenie je jt 
wręo,z ^mieszine. Ślady, odtworzone przez daktyHo- 
skopów policyjnych, nie były zamazane, przeciitr- 
nie. bardzo wyraźne, i one wskazywały na to że 
morderca musiał mieć rękę pokaźnych rozmiarów 
z niezwykle silnie rozwiniętemi mięśniami

(G. a. n.).
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. ( K O N I K A .
CZERWIEC 

11
Czwartek

Dziś 11 Boże Ciało Barn 
jutro 12 Onufrego,

Wschód Si o fi ca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g. 8. rn. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

o :: o
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Ozmraorbeik: „Zemsta" (gość. występ L . SoMriego).
iPiiąitełk: ŷMcefiiacteaifie*4 (gościiiMiy występ L. Solskiego).
iSoibota: „Wiele hałasu k> nic" (fgośeim/ny występ L. 

Solskiego).
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"

Gawaatek: /Najpiękniejsi <z kobiet" (wyisjbęp Janiny 
Kozłowskiej i Laudnv4kia Semjpohńi&kiiego).

tPiąjteik: ^ajjpi^kiniiejsłza, z (kobiet" (rwyistęp giośc-immy 
J. Kodow&Mej i L. SeanjpoMAaldego).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Ozjwartetk: ,/Małość" (tw-ylstęp Ireny Solskiej).
Piątek: „Miłość".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Siady na śni-egu"; dramat erotyczny w 8 

akitaoh.
PROMIEŃ: „Błyskawiczny upiór; w roli głównej Jon- 

ny Himes.
REDUTA: „Genijusz czy zbrodniarz?"; dramat sensa­

cyjny. W roli gł. ulubieniec kobiet Erich Kai&er Titz. 
Ponad pax>gnaan: arcyajabajwtny dodatek kumedjowy.

SZTUKA: „We dwa ognie" (Cnota na rozdrożu); ro­
mans erotyp-zuy w 7 weHkach aktach. „Co za kobieta"; 
dwa akty weaoio-ści i śmiechu.

UCIECHA: ,Skandal w noc poślubną"; komedja w 6 
aktatch. ,Spadkobiercy wója Alfreda"; 6 aktów humoru 
słonecznego.

WANDA: „Jego ostatni flirt"; dramat w 6 aktach.
WARSZAWĄ: „Mnie nie kupisz za pieniądze"; diraimat 

eTOtycłzny w 8 a kitach.
 i o i -----

Kazimiera Wandasiewiaz, -zmarła 9 czerwicą w 62 ro­
ta  życia* Pognzeb d®iś 18 ez'euwraa o- godz. 10 ramo z 
kaplicy cmenitaimej.

(MfteetzysŁaw Rafą, buckaiiter piracko -wuduicki ej fabryki 
koszyków, zmarł 8 czerwca. Pogrzeb odbył siię 11 fom.

  o o o ---------

Dyżury aptek.
Gawajrtek 1.1 czerwca:

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 
pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
Kaźmierza W. 81. — Apteka pod Trzema Gwiazdami,
Katowicka 12.

Pd ą/te k 12 czerwca:
Apteka pod Białym Ortem, Rynek A-B 45. — Apteka, 

tobzowglka 6. — Apteka pod św. Kingą, Girze górze oka 
1. 9. — Apteka pod Jagiełłą, plac Matejki 8. — Apteka 
pod Murzynem, Kmakoiwsika 19.

 o : : o ---------

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących i odchodzących ze stacji krakowskiej

Ważny od 1 czerwca 1925
| Czas Odjazd do |j Czas Przyjazd z

2-20 iLwowa 0*22 Lwowa
250 Krynicy 5 3) Krynicy Przemyśla
6 35 Lwowa 5*40 Zakopanego
7*50 Lwowa 6*30 Tarnowa

11 05 Krynicy i Zagórza 6 43 Lwowa
11 45 Lwowa 650 N. Sącza
1315 Lwowa 722 Wieliczki
15*25 Przemyśla i Lwowa 7-40 Lublina
16*25 Tarnowa 7 47 Oświęcimia
1920 Bochni 815 Niepołomic
20 05 Lublina 9*46 LW0W2
20 501 Lwowa 1220 Wieliczki
22*25 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa
23*20 Lwowa 13 40 Lwowa
2*35 Zakopanego i Rabki 1505 Zakopanego Sączą
7-30 Zakopanego 15 45 Krynicy i Zagórza'
8-50 N. Sącza 16*15 Lwowa

13*30 Zakopanego Sącza 17-00 Niepołomic
19-30 N. Sącza 17 25 Lwowa
23-35 Zakopanego 18 35 Tarnowa
0-30 Warszawy 1 18 45 Wiel.czki

16-50 Katowic 2020 N. Sącza
19 00 Gdańska 20 50 Przemyśla
22-20 Poznania 21*00 Zakopanego
0*50 Piotrowic 21*46 Lwowa
4*20 Piotrowic 2330 Zakopanego i Rabki
712 Piotrowic 23-47 Krynicy

10 20 Żywca 1*48 Piotrowic
14 20 Piotrowic 2-08 Warszawy
17*55 Cieszyna 5 06 Łodzi i Poznania
21*15 Dziedzic 5-58 Poznania
4 10 Niepołomic 6-15 Warszawy
8 20 Wieliczki 7*20 Dziedzic

13*40 Kocmyrzowa 8*15 Warszawy
13*50 Wieliczki 8-30 Warszawy
14’10 Oświęcimia 9 15 Piotrowic
1430 Niepołomic 10*05 Gdańska
20*20 Wieliczki 1040 | Cieszyna
8-45 Warszawy 1 12-50 Katowic

14*10 Warszawy 1515 Pioirowic
19*30 Warszawy 1605 Katowic
2366 Warszawy 16*43 Warszawy
1915 Warszawy Wschód 19-10 Piotrowic
21 45 Łodzi Kaliskiej 20-37 Poznania
700 Katowic 22*10 Katowic |

10 05 Poznania 22 50 Żywca
1330 Katowic 2305 Warszawy

i 1615 Trzebini

Wielki bieg cyklistów zorganizowany 
przez „Gońca Krakowskiego".

Rozumiejąc olbrzymią odniosłość sportu dla 
życia polskiego postanowiła redakcja „Gońca 
Krakowskiego" zorganizować bieg cyklistów  
w Krakowie.

Ten dział sportu jest specjalnie w Polsce lekce­
ważony, w Krakowie zaś szczególnie pomijany. 
Dość wspomnąć, że prócz drobnych sekcyj przy 
klubach sportowych, istnieje w Krakowie zale­
dwie jeden samodzielny klub cyklistów i moto­
rzystów — (K. K. C. M.). Redakcja naszego pi­
sma, chcąc z jednej strony spopularyzować ten 
zaniedbany dział sportu, jak również dać możność 
światu sportowemu do nowej szlachetnej rywali­
zacji — przystąpiła do zorganizowania

COROCZNEGO BIEGU „GOŃCA KRAKOW­
SKIEGO".

Bieg obejmować będzie przestrzeń kilkunastu 
kilometrów drogi, rozpoczynać się będzie w mfie- 
ście, poczerni skieruje sdę na peryferje miasta; 
meta znajdować się będzie również w centrum 
miasta. Bliższe szczegóły biegu „Gońca Krakow­
skiego" podamy wkrótce.

Wiadomość o zainicjowanym przez nas biegu 
obiegła jeszcze wczoraj miasto, wywołując olbrzy 
mie zainteresowanie w sferach sportowych Kra­
kowa. Bieg odbędzie się prawdopodobnie z koń­
cem czerwca br., w każdym razie przed 1 lipca br.

Wyrok w procesie o podpalenie.
Wczoraj — drugi dizień rozprawy przed ławą przy­

sięgłych przeciw Janowi Michalozykowi, oskarżone 
mu o zbrodnię podpalenia obejścia Radwańskich w 
•Bodzanowie (ad ■ Wieliczka).

Pirzediujchaaie licznych świadków ukończone. — 
•Oskarża prokurator dr Emil Sczańiski, bronił o-skar- 
•żonego adwokat dr Zygmunt Marek.

<0 godzinie 12 i pół udali się sędziowie przysięgli 
na długotrwałą naradę, po której przewedniiczący

Masowe aresztowanie

łaiwy odazytał werdykt, stwierdzający 4-ma głoea
ona winę Michalczyka, zaprzeczający ją zaś 8-ma gło­
sami.

iWobec tego trybunał wydał iwyrók uwalniający 
‘oskarżonego od winy i kary. Prokurator wmliósł za­
żalenie nieważności, trybunał sprzeciwił się wniosko 
•wi obrony na -wypuszezenie oskarżonego na wolną 
r^topę, skutkiem czego. iodłprowad,zioino Jana Michal­
czyka z powrotem do aresztów.

poborowych w Krakowie.
Wczoraj przedpołudniem policja krakowska przy- 

w  ©sortowała na diwiomi kolejowym 18 młodych iW  
kraików, będących w wjidku póhwflofwym. Areszbowa- 
Inie nastąpiło na skutek telefonicznego) .zawiadomię- 
inna fpoiw. komendy P. P. w Dąjbr-owie, skąd przytrzy 
imani właśnie przybyli.

Aresztowani 'zeznali <w śledztwie, że wybrali się

łcetean posaukliwiplmaj prący dó Częstochowy. Docho- 
łdzenia atoli wykazały, że wszyscy ci popisowi usi- 
dowiaU przedostać sflę z Gzęstojchoiwy na stfflónę niie- 
imiecką, obałąniucenj prtzez mejwiyśLedtzKi(nych jeszcze 
lag etatów pruskich, którzy za(pew!ne obiecywali im 'zło 
ke góry i wolność, jeśli uefiekną do Niemiec. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Zatrważająca ilość wypadków mordowania
niemowląt.

fKmajków, 11 czerwcu.
,Skutki powojennej demiorajWzaic  ̂ do dnia dzisiej- 

t*zegó jeszcze ulkiaizoiją się w attfajsznem świetle. Oto 
kroaifiika policyjna notuje ?za jednym tylko- aaanachem
laż cztęry wypadki zamoa)dqwla)ite nieślubnych
imofwląt przez wyaiojdne mątki.

I tak  dnia 17 stycznia .br. urodrzóła Miajrja Koitrys 
•(lat 53, służąca w Ujsołach pow. Żywiec) nieślubne 
dziecku phcii męskiej, które oddała na wychowanie 
jednej iz miejscowych gospodyń, a sama udała* saę -z 
powrotem do* służby w Rajczy. W maju br. powró­
ciła do domu, zabrała do siebie dziecko a po- dwóch 
dniach, udając się atzetotno za granicę czechósłofwal- 
cką -celem oddania tam dz)iedka na wychowanie, po*- 
(rziucila, je w tesle w UjaWląch, gdzd© wlsikiutefc głodu 
i  ztona zmsautow AmetspotiofwWna Kotirys tza powód 
♦zbrodni podała brak ma|oieatzyńsskfljego ticamci)ą da 
‘dziecka.

iDsnia. 25 maja br. znów tznałeziono, obok cmentarza 
♦w Rzykach uorw. Wadoiw&ce zjwłojki itofw(o|r(adkai płci;

‘męskiej w paczce, ofwflnijęte szmaitami. W toku doolio 
dzeń uisitałił miejscowy posterunek P. P., że spraw- 
♦czynią dztealojbójsrtiwta jesit Antunńna Bąjpch, lat 19,
z Rzyk, kit Ora po rodzą* w^zy dnia 23 maja nieślubne 
\Mec/k)0 przez rozmyślne zaniechanie udzielenia mu
^potrzebnej pomocy .po por,odzie i zawinięcie semata- 
*ni aadała mu śmierć. Mordeplczymę arcpEtJotwtąno.

iNastępnie dnia 10 maja ibr. Katarzyna Gmiszków- 
imą, lat 39, służąca w Dąbie pô wr. Chrzanów, poezuw- 
|s>zy zbliżającą sdę chwilę porodu, .posłała po aku­
szerkę, a sama udała, się do, pobliskiego latsiu, gdzie 
fimojdizała nieślubne dizaecko płci męskiej a następnie 
(zaimootdowaja je. GrusAówna odstawioną została do 
fsądu w Jaworznie.

tDnia 28 maja br. wres-zcae porodaiła bez pomocy 
akuszerki Wiktonja Dornagiajła z Płazy poiw. Chinza- 
nów nieślubne dziecko płcd .żeńskiej, które następnie 
tzawopidotwiajiâ  zadając mu dąży tłuczone i dęte na 
(szyli i głowtic, poczem przyniosła je do domu i tłó- 
una/czyła) się, że urondzdłą je niefcywe.

Znowu samobójstwo ucznia gimnazjalnego

Tłustym drukiem oznaczają pociągi pospieszne.

Warszawa. (Tel. wł.) Dziiś do szjpitala Przemienie­
nia Paiiskiego przywieziooijo z Suiwałk 24-letniego 
ucznia 8-ej klasy Czeslaiwa Wąsowicza, który w o- 
grodzie przy gimnazjum na pl. Piłsudskiego, wkrótce 
po skończonych egzaminach, w zamiiairze samobój­

czym postrzelił się z rewolweru w prawą skroń. Z ze­
znań brata samobójcy okazuje się, że na kilka dni 
przed samobójstwem desperat skairżył się na fatalne 
stosunki panujące w tej szkole. Stan zdrowia Wą­
sowicza bardzo ciężki.

Historja, jakich wiele
Oszuści na bruku lwowskim.

iLwów. (Tel. wł.) W dniu wczorajszym przybył do 
Lwo-wia giospodarz z Drohohyozki, w powiecie \yr\ze- 
myskim, Jakób Żurawski z tym zamiarom, ahy cór­
kę swą Wiikt-orję, ^yjefedżającą do ATgcutyny, wpisać 
na Lilstę w Biurze emilgracyjnem. Tuż koło tego Biura 
7Jbliiżylio się do Żurawskiego dwóch osobników, ele- 
ganicko ubranych, z których jeden przedstawił się 
imi jako dyrektor Bhura emigracyjnego- i- oświadczył 
g^ospodarzowi, że załatwi' wsizelkie formalności', zwią­
zane z wyjazdem do Argentyny, w ystara się w Dy­
rekcji Botioji o- paszport itp. — jieweli otrzyma na 
•]X)'Czet kosizitów kwotę 120 złotych.

'Żurawski- uradowany z takiego łatwego rozwiąza­
nia sprawy, piętrzącej .pnzeld nim rodRozjne trudności, 
mgodził się na profiwzycję owego osobnika i wTęazył 
mu 120 zł„ które ów osobnik włożył do koperty i po­

dał swemu t-owainzyszowi.
Obaj osabnicy w towarzystwie Żurawskiego i jego 

córki ruiSizyli' w kierunku Dyrekcji Policji. Po pew­
nym czasie ów „dyrektor Biura eanignacyjrtiego" jak- 
iby rozimyśilił się i nagtlc oświadczył Żurawskiemu, że 
z powodu braku cizatm nie może podjąć się załatwie­
nia jego sprawy, zwrócił mu kopertę z pieniądznni, 
poczem oba-j osobnicy korzystając z ożywionego ru­
dni na ul. Gródeckiej — zniikl̂  w tłumie.

Żurawlski stanął bezradny na ulicy i dopiero po 
pewnym czasie otworzył kopertę, która jednak nie 
'zawierała banknotów. Padł tedy ofiarą oszustów, 
którzy w podobny sposób już niejednokrotnie wypro­
wadzili w pole naiwnych i łatwiowiernych ludzi. Po­
licja czyni za tymi oszustami „emigracyjnymi" pots®u 
klwiania.

Strzały do pracujących
robotników w Warszawie.

Warszawa. (Tel. wł.) Kiiku pijanych napastników 
z rewolwerami w rękach -usiłowało stororyzować ro­
botników, pracujących przy wyładowywaniu wodków 
.z mąiką z beri inki do mogarzynu -wpix>st ul. Bugaj.

Bez jx>dainki przyczyny swego postępowania napa­
stnicy zbiegli po danin kilku s-tinzałów do uciekające­
go z berkuki robo-tnika Jana Traczewskiego.
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Z wystaw prywatnych
H-GA WYSTAWA WIOSENNA W „SALONIE 

DZIEŁ SZTUKI".
Malczewski. — PadfeaŁ — Pocbwalski. — Kossak 
W. — Karpiński. — Ćwikliński. — Janowski. — 
Bycfater-Jaino wraka. — C®esnweuka. — Błotni cki.

Juszczyk.
W ystaw y ’/prywatne dzieł sztuki mają tę  dobrą śtro 

nę, że spotyka się na  nich czasem liietyllkio rzeezy 
na-jlświeżisze, ale także i dawniej malowane, 'krtócre, 
oczywiście, nie mogłyby znaleźć miejsca. na takiej 
w ystawie, jak  np. Towarzystwa Stótnk pięknych. A 
naeraiz zestawie nie prac dawniejszych z oefatniemd te­
go samego artysty , bywa wielce iryteiresmjąieein, naw et 
i poucziającem.

W  tej chwili k/rakowisiki .ySalon dzieł sztuki*4 p. K. 
WoijcHteohowskiego daje sposobność do czynienia ta ­
kich zastawień.

Widziany tam  bowiem płótno Jacka MalozewsUdeigo^ 
pochodzące z roku 19121, a posiadające wszystkie 
ich'aTakt erys.tyctzne cechy przedostatniego okresu je­
go twórczości. Poprostu niezrównanie namalowany 
a k t kobiecy (rodzaj genjuisiZAi ze skrzydełkaani pirze- 
źroczysteami ważki) i także w niezrównany sposób 
podmalo‘wa(na głowa malarza, (oibtratz ten me jest w 
zupełności skończony), stanowią całość, na jaką< ty l­
ko ten mistrz zdobyć się może. Teraz, gdy obcho­
dzimy jego półwiekowy jubileusz, wydobywanie z u- 
kirycaa dzieł, rozrzuconych po świecie w prywatnem 
posiadaniu, jest czynem obywatelskim.

Także Fałata dużych rozmiarów ohraiz, który przed 
staw ia rybaków, piraewożąeyeh przez jezioro nieświe- 
ekie ogromnego zabitego łosia na łodzi, liczy sobie 
-z pewnością lat 25 do 30. Piocbodzi zatem z czasów, 
gdy talent tego artysty  znajdował się w pełnym roz­
kwicie. i • ; Mf-

Mewi‘elkie „(SiUrdjuan44 PochwalŁskiego Kazimierza 
(głowa starszego mężczyzny) daje dokładne pojęcie 
o  tern, jak  malowano przed1 laty  Mkudziesięoiii.

.Najcieka-wiszean jest jednak zestaiwienie dwóch prac 
Kossaka Wojciecha. Jedna z niclg pochodząca z r. 
1896, przedstawia fragm ent tragicznego odwrotu 
„wielkiej ananjr4 ,w r. 1812, a mćanołwtóie 'kilka- dział 
po Iowy oh, z trudem  przebijających się przez zaspy 
śnieżne; druga zaś — także epizod z tego odwrotu 
(wyższy oficer firancuiski ucieka na sankach, zaprzę­
żonych w trójkę rosyjską), przed pogonią witftków) — 
w ykonaną została w rokai bieżącymi. Ozy zestawienie 
tjnch dwóch płócien wypadnie na korzyść lub nieko­
rzyść twórczości Kossaka w dobie obecnej —■ zosta­
wiam to do rozstrzygnięcia miłośnikom sztuki, k tó ­
rzy pawrnniby odwiedzić „iSiailoaT4 p. W. już choćby 
dla obejrzenia tych dwóch rzeczy.

Karpdóssfdsegó kapitalna .jRi-zeknpfcai, sprzedająca 
kw iaty pod Snikicnnicatmi14, kilka shudjów -z kwiatami 
oraz wyborna .^Ołówka kobieca44, ściągająca do „Sa­
lonu44 p.  W. mnóstwo wielbicieli, a ptnzedewszystikiean 
wielbicielek jego talentu, posiadającego jakąś nie oz,ę 
eto spotykaną siłę atrakcyjną. W ozem ona spoczy­
w a  — trudno określić. Sądzę przecież, iż będę nieda­
lekim pTawidy, jeżeli wyrażę pnzj ĵoiisrziełzeaiie, że trze­
b a  szukać źródła owej siły w tej niepospolitej swo­
bodzie władania techniką, malarską-, jaka  cechuje Kar 
pińskiego. Piabrząc n a  jego prace, odnosimy w ażenie, 
jjakgdyby artystę nic nie kosztowało ich stworzenie, 
jjaikgdyby magiczną formułą wywoływał z nicości swe 
czarujące główki kobiece i kapiące bogactwem barw 
k wiały.

Sympatyczny nad wyra/z i niewyczerpany w swych 
tatrzańskich motywach Ćwikliński wystawił tym ra­
zem w ,ySalonieu „Juhasa" i „Krowy, palące się na 
lrali44. Bezpretensgofliajlne te obniżki godne są uwagu 
dlatego, bo ś^iadc/zą o kolosalnej wrażliwości arty­
sty na barwy w naturze. Ony który już tyle wykonał 
widoków tatrzańskich, nigdy się w nich nie powtarza 
na punkcie kolorytu, zawisze jest śfwieży i coś nowego 
iw nich daje.

„Pod nmirean Ma6ztornym‘‘:Jaw)ws(kiego, należy do 
(notatek z natury, którą artysta podpatrzył ze stro­
ny najbardziej malowniczej, a wykonał wyśmienicie. 
I tu mamy doskonały przykład, jaka różnica zachodzi 
między okiean laika a malarza. Też bowiem razy zda­
rzyło się nam przechodzić kolo podobnych murów 
klasztornych, a nie zwócaliśmy na nie uwagi. Arty­
sta zaś, rzuciwszy na nie okiem, pokazał nam na 
iswem płótnie ich rzeczywiste piękno.

Twórczyni całej serji ,,do wirków wiejskich*4, widzia­
nych przez pryzmat poetyckiego sentymentu, znako­
mita malarka wnętrz, które były siedzibą naszych 
(babek i prababek — Rychlter-Jmnowska — dała .obe­
cnie do ..Salonu44 p. W. jedno ze swych włoskich 
wspomnień pod postacią prześlicznego obrazku, pt. 
„(Madonna del morę44. Jestto morski widok, przepojo- 
aiy poezją tej szoizęśll lwiej Trtndji, gdzie klimat, niebo, 
•morze, a nawet siliniej&za, niż u nas, poświata księży­
ca, składają się na całość, budzącą w' nas, ludziach 
Północy, tęsknotę za Południem...

Stg. 7.

..Kwitnące jabłonie44 Czeaweaiki posiadają ogromny 
rozmach dekoracyjności, pojętej w sposób wysoce 
artystyczny. Szybko rozfwija-jący się i rozszerzający 
— że tak po-wiem — talent -tego artysty, o którym 
mam sposobność pfeać dopiero od niedawna, rokuje 
piękne nadzieje.

Tak niewiele wystawiający od dłuższego czasu, 
Błotónfcika, dał do świetnie odczuty i modelo
rwany znakomicie biust .jMinuszki , a także prawdziwe 
peścddełko, terrakotówą. głowę Szopena, umieszozoną 
na wysokim postumencie, z którym tworzy całośc w 
rodzaju termu. Dziś, gdy rzeźba polska-, podobnie, 
jak malarstwo, zaczyna schodzić na bezdroża futu­
ryzmu, a w najlepszymi razie jaldegoś bezceremonjal- 
«egx> wyzwolania się z form właściwego piękna, sta­
nowi prawdziwą przyjemność oglądanie takich rzeźb, 
jakie twiorzy Błotnicki,- do którego można m^eć pre­
tensje tylko o to, że tak rzadko je daije na widok 
puMkłzmy.

Dwie płaskorzeźby wT drzewie gruazikowem Juszczy- 
;ka — „Wiosna44 i ,jL-ato44 — nie są pozbawdone pew­
nych zalet i cech ind ywddualaiego iiojmuow^aaiia rzeź­
by przez artystę, kitóry wybrał sobie tak niewdzięcz­
ny drział, JaJk snycerst\oo, tj. rzeżbieaiie w1 drzewie. 
IPirzypiszczaaiL że ta  sama srnna pracy, jaką wTkłada 
Juszczjtk w r-zeżby, wwikonaue w drzewie, przenie­
siona do innego podatniejs-zego*, niż drzewa, materja- 
łu, dałaby bez poróiMiiania większe rezultaty.

Józef Trepka.

SKUTKI ROZTARGNIENIA.
Pani: Ozy widziałaś, Z^ . \ \ } w którą stronę pan poszedł? Trzebaby podać

mu list, który zapomniał w/.ąć ze sebą.
Pokojówka: Nie widziałam. Ale pręl ko pana z^najdę, bo nie jirzeciął sznurka,

którym związał zabrany ze sobą pakist.

• :v
>. •

Francuski przekład
„Chłopów*4 Reymonta

iFranicwki tłumacz Reymonta, iprof. Frank- L. 
Schoell bawii obecnie w Krakowie, dokąd przyjeohał 
w celu wygłoszenia dwu odczytów w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W arto skorzystać z tego pobytu, by 
źródłowo sprostować pewne mylne dane, jakie s/ię 
niedawno ukazały w izwłązku z ostatniim przekładem 
„Chłopów*4, jako powijałyan z tekKtai niemieckiego. 
mięc nueoryginalnego.

Wirecz przeciwnie, znajomość p. iSdroeJla z Reymon- 
towem. arcydziełem jest bardzo rstara iJ bairdzo bezpo­
średnia^ H fetor ja tej znajomości' jest dekaw a.

Z górą lut dziesięć temu, p. F ran k -L . SchoeLl, zia- 
chwycociy twórczością Biehknewncza, postanowił niau- 
J&yć się polskiego języka. Sięgnął najlepszej, bo naj- 
trudniejs^zej metody, i jął cfeytać, z sdownikiem w rę­
ku, najpierw „Quo Yadis44, a  potem „OhłopówiŁ. Lek­
tu ra  szła ara zai cponńie, po parę wiers*zy na parę go­
dzin, potem szybciej, ,po paju  tygodniach ni-ezanor- 
dowany pjacow^nik dochodził do kilkunastu stron 
dziennie! Znał, jak tnę (wyraża, za .małp polszczyznę, 
ł>y zdać sobie słpraw7ę z odlegiośd chłopskiej gwary 
Reymonta. Znacznie później dopieflo, zrozumiał ja­
kiego wysiilkiu dokonał.

Zasługę całą zwala jednakowoż p. Schoell na au­
tora „ChłopeW4. 0;d pei^isizego rozjdzłału „Jesieni44 
czuł się tak poatwau^nm, tak przez ReymiOfnt.a na uwię- 
*i trzymanytm, że lice rachował się z tandem ni ciza- 
jsem, przebijał się cora,z dalej przez gąszcze liipczań- 
*kie, ąż dos-^edł do głębi, do dna, do zrcizumienia ko- 
niem iości przyswojenia tego- aircydzieła ozytelnłkcHvi 
IraiDcuśkiemu i pez afra .ncnslkiemu.

Wćfzje reymionitowo nosił w sobie dilugo*, lat kilka­
naście, w czasie w-ojoy, na froncie i poza frontem. 
J a k o  ciężko na cny „grand b3.es.se44 dokonał przekła­

du pierwszej części. Nagroda Nobla zdecydowała
0 jej ukaizaniu się drukiem. „Lato*4 jest obecnie piod 
ipraeą, w parę miesięcy po ukaznaiu się ..Wiosny*4.

'Ran Frank - L. Bclioell. nie cożkając nagrody No­
bla, ale mając już swój i^ozekład na warsiztacśe, mi- 
pisał w r. 1918, w wrześniowym nunierze „Revue de 
TWfe44 studjum liteiackie o Reymoncie, kt.ói^ zwró- 
ciło. wtedy powszechną uwagę, czytelników fi*amvu- 
słdich. Słudijum to wyszło ostataitó *w formie krążko­
wej p. t. „Les Paysans de Lad-isłas Reymont" stara­
niem wydawTnicitwa ,Das tBelles LetitreT4. Było to 
pierwsze — .po- pracy Teodoi-a Wyzc^wy (Ŵ ẑeAysJiie- 
go) zamie^zcrzionej w r. 1910 w* rJtev?ue des. deux 
Mondes44 — spotkanie saę krytyki francuskiej z art*y- 
d ztiele m Re ymonrt owem.

(Studjum to ujmuje ReWrOnta w głębcklej powie­
ściowej i dziejom^ej pearpekty^yie. Z punktu wid^ejitia 
hfeteryctziuego, (irważa aurtor eijx>i?eję Reymouteswą. 
prawie -za. ostatni dokamuent zamakającego, z kulturą
1 postępem masizyai lolmytch, dostojeifetwa wisa i jej 
robót ręcłzaiych. Maluciziko, a nie stanie już dostojne­
go w swej haruuomji gestu siewcy błogosławiącego- 
s^orokiem ruchem zuc-anię. Całość prastarego togo ży- 
caa wiejska eg o-, Mezimaetmego w sAvej głębokiej tre­
ści, hen, od steli egipskich, ptrzedstaw rających egup- 
skach <xraozy aż do- piota-kowskiej ,vsva iii/pce — oto 
dźieło Reymoffita.

Epopeję chłopa pomyślał mgilfeto Balzac w swych 
„Less Paysaujs", cizęściom̂ o zrealizował Zoki w „la Ter- 
re“. Ale po drodze jeden i drugi, temat zaguibili. Bal- 
(zac ani îę Sipostrzegł kiedy, ma wisd, zajął się swy­
mi zwytkłymd khjemtaani, posttedaani drobil.amies-^zaii- 
skiemi i mieszkańcami dworu. Zaś Zola,, także swoim 
zwyczajem, miał oko otwarte tylko mi brzydotę wsi 
i chłopa.

Reymoirtit. jest realistą, ale nie nat.uralfetą.' Pir-zed- 
Stawrł b-CK litości wszystkie grube irustyaikty chłop­
skie, chłopa nie zidealdizował. Ale- za ito, z równą pra­
wdą i tem więtezą wdarogodmośdą, oddał wszystko 
szlachetne, drzemiące w chłopskiej piersi, prastarą

i w-ieraiie młodą ,jego religijaio-ść, uparte, rozspacdfwe 
pnzjw iąizanie do %Uvmi, wybucłiającą od ozasii do oz-.i- 
?ru pk1 njlenie.m poaiad gnojówkę i egoizm, chrześci­
jańską idcowosć litości i niiłosierdżla, no i lest not 
Jeast. mt-iiiawiśc do Nnanca .do Moskala. Co prawda 
i do idworciu.

Zuialaztey kierowuricę w czterech porach roku, 
Reymont, tzda.niem p. Bchoolla, zwarł w swych ozte- 
rt-ch teinach takie bognetwo dokuanerntacji, i tak je 
arty, nyM/.aTe (>] -. aco\NttiL że niema sobie irówfnie 
w kt^atuiize św'iata. A dzieło to ma tem wlęiksze 
znac-zedue, że zebrał >te dokiuneuty autor w  cJm\dh o- 
.statniej. wtedy, kiedy wojarn i kultura niejedno łzni- 
.wełują.

Powyżs-zc spriCwozJanie z książki p. Fnuik - L. 
ScJioelia rfwiałc/zą dowodnie. L’e Reymont, a przez 
Reymonta i Polska zaw*dziię0zają tenru francuskiemu 
swemu tlumacrzowi i pośo*edniiikiow*i na urenie świato­
wej. Pan FiiWjjk - L. Schoell jest profesorem amery- 
kaifekiego uaiłw*ersytetxi Berkeley w  Kalifomjd, któ­
ra to wszechnica aina hme jeszcze tytuły do wdzięcz­
ności pofekiej.

Oto wykłada tam literatury -poLs ki ej, p-,of. Georg e 
•RapaU Noyes, kil órego Kraków gościł, w swych bi- 
błjotekach przecz c/zas dlurż̂ szy, -w roku zes^ym . Próf. 
Noyesu wespół ze sfwem semina.rjum uniwwsytec- 
(kieoą, wydał dotąd ptrzekład ^Odjpnaiwy Posłów44 |  
„Trenów4 K o cł rai u> w s kie go, a z Mackiewicza, całego 
„Tadeusza*4 i ostatnio cały duży toan z „ Wał! euro- 
dem44, lJ-gą częścią „Dziadów 4, „Księgami pielgTzym- 
!śtwa;i i lirykami.

^Ufiiiweirsytet Berkeley w Kalifornji hojnie spłaca 
'długi zaciągnięte wobec polskiej kultury, i specjal­
nie zbiorów7 B ilijoteki Jagiellońsłdej. Od wieku KYI., 
popr&ez Mickiewicza, aż do Reymonta obejmuje miło­
śnie naszą literaturę, po-ozję i prozę.

‘Prof. Frank - L. iSchoell spotka się uxwątpliwie ,z tłu­
mnie zebraną. pitbHczaiością k r a k w k ą , w czasie dwu 
odczytónCu jaku- wvglo>i w Uniwersytecie, pod'koniec 
bioząLe -̂t) ty^ j .1 .i i a» Władysław FoMejrski.
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L. BIRO.

M1STERJUM.
• Po gorąłcean połiidtiiim pewnego dnia wczesnej wio­
sny przeciągnęła nad Nowym Jorkiem niespodzianie 
burza śnieżna. (Mokre- pianki śniegu wypeMały całą 
przestrzeń miedzy niebem i ziemią, a olbrzymie mia­
sto wiło się pod mierzeniami wichury. Masy śniegu 
spadały im nie, z czóła zaś ludzi, którzy przebijali 
się przez zamieć, spływał obfity pot, ponieważ powie­
trze było wciąż tak da-leoe doisziue, że uciskane płuca 
i drgające serce groziły pęknięciem.

Wtedy zaczęła się hiistiorja, o której będzie dalej 
mowa.

iKomeljfUsz Gorbett, odczuwając zmęczenie. siadł 
ma fotelu i przymknął oray. Nigdy jeszcze mu się 
mie zdarzyło, alby go opanowało takie zmęczenie. 
Otrząsnął się z niego .po .oh will i i wisiał z fotelu. Zrobił 
,pairę ki: oków po bibłjotcce, czując, że trapi go głu­
chy niepokój. Przystanął i zielał sobio sprawę, że to 
jakiś niemiły odór wystawia jego nerwy na próbę. 
Nąpróżao starał się odkryć źródło tego odoru, który 
przyp):an,nał woń rozp.is.zerzancgo, gorącego kleju. Za 
chwilę jednak zmienił się, ale Gorbett napróżno chciał 
się zorjentować, cio mai przypomina i skąd gpo- 
•ehodizi...

Oglądał się dookoła, biedząc w biihjotece i wciąż 
izadarwał sobie pytanie: skąd może ten pirzeklęty o- 
idór pochodzić?... Przeszedł do gabinetu. Także i tam 
go poranił. Tak, czuje go wyraźnie! Zirytowany już 
miał zadzwonić na kaanerdynera, alby mu natoizeć u- 
iszów, ailo w' ostatniej chwalili wstrzymała jego rękę 
jakaś obawa. Zeszedł wewnętrznymi schodami do a- 
ipartaimemtai żony, przesiąkniętego miłym, a silnym 
łzapaiehom, pytając sam siebie, ozy i lam poczuje tę 
nvoń przeklętą? Serca biło mm silnie, gdy wciągnął 
w siebie powietrze pierwszego iDokojn... I tu ów odór 
arni towarzyszył!

Przyszło nim wtedy do głowy, że być może, po­
chodzi 011 od ubrania, jakie miał na sobie. Skoczył 
więc do garderoby, zrzucił z siebie całkowicie ubra­
nie... Odór nie ustąpił. Wiziął kąpiel, natarł się wodą 
kóloi'udkąs włożył świeżą bieliznę... Nic nie pomogło!.. 
Co to imało znaczyć?

Tymczasem burza śniegowa przeszła. Kolosalne 
miasto odetchnęło z uflgą, a jego hałaśliwy obieg krwi 
zaczął się zmów odbywać. .Dumne -pałace na 5dej A- 
renne wizmosiły hardo swe głowy ku niebu, usianemu 
myriadaani giwiazd, wietrzyk wOa-enny wdał w okna 
prosto od strony parku. Wszystko byk* na cwojetm 
miejscu i w porządku. Gorbett wyszedł -na uli-cę, rzai- 
tcił okiem na pałace, na przelewają/cy się tłum ludzi, 
na szereigi, bez końca. samochód óvv, skręcił głowę w 
(stronę wiatru, wciągnął nozdrzami powietrza, Ile się 
tyliko ciało. Nagle, /serce przestało miu bić: i tiu po»- 
czuł odór...

Tak się zaczęło.
Już wtedy, w ów wieczór wiosenny. postanowił 

©wrócić się do. lekarza. Powstrzymała go jednak.od 
tego myśl, że żaden z lekauzy nadwornych rodziny 
Gorbettów nie odznaczał się dyskrecją. Przyzwyczaili i 
się oni ]x>i>ełnia.ć niedyskrecje wobec redaktorów 
rubryki: „Z towarzystwa^. A cóż clopiei*o, gdyby sen­
sacyjne wyda rżenie dawało do niej treść wyisoice in­
teresującą? Przypadek zaipailenia płuc w rodzinie Coir- 
bet-Pów dawał przed dziesięciu laty diziennikom ma- 
terjał do sprawozdań na pierwszej stronie.. Przed o- 
ozyina Korneljusza Gorbetta zaairigortały litery ogrom­
nych tytułów sensacyjnych: „Tajemnicza choroba 
króla &rebra“, „Na eo jcist chory jeden z najbogat­
szych ludzi świata?‘i, „Wiedza lekarska jest bezsilna 
wobec zagaidki“, '̂Korneljuisz Gonbett wydaje ze sie­
bie odór zgnilizny4*...

Pod wfpływem -wizji tych wisitirętnych nagłówkowi 
przyszedł Conbetł nagle do przekonania, że odór, 
który .w pierwszej chwili przypominał mai klej roz- 
puisaazjony, był odorem zgnilizny. Zebrawszy całą si­
łę pamięci zaczął odtwarzać swą przeszłość. Z wyjąt­
kiem zapalenia płiuie. ntie pnzec/hodiził żadnej innej oho 
roby. Jego organizm, silimy, jakby był ze stali, nie 

^odczuwał nigdy znużenia...
Liczył lait pięćdziesiąt sześć. I, jeżeli starość miała 

aiagile zjawić się w towarzystwie jakiejś niepojętej', 
nieznanej choroby, to mami jej zajrzeć W oczy. Skoro 
Aemryk-anie są zibyt ciekawa, za dni pięć będzie w- Eu­
ropie.

Na/zajautrz wisiadł Komcljusz Corbett na statek i 
niebawem rozpoczęła. się jego gorzka wędrówka, któ­
ra z biegiem ozaśu zamieniła się w bolesną włóczęgę. 
-Już pięciodniłowy przejazd z Nowego Jork,u do Sóu- 
thamjpton był dlań ciężką próbą. Pierwszego dnia 
wyszedł na pokład spacerowy. Zauważył jednaik, gdy 
uśiaidł na jednym z ustawionych tam foteli, że eąsłe- 
dizi zwracali nań uiwagę z nieprzyjemną, podejrzliwo­
ścią. Przerażony tem>, uciekł do swego apartamentu, 
/tkąid nie wyszedł przez cały ozias podiróży,, przesiadu­
jąc w zianowyrn ogrodzie, oddzielającym jego sailoniik 
od kabiny sypialnej. Gdy jednak przeklęty odór nie 
opuszczał go na chwnilę, i gdy czuł się coraz silniej 
podrażniony nerwiowo — przestał sypiać po nocach. 
Wreszcie czjwartego dnia widział się zmnu-̂ omym 2:0 - 
prosić lekarza okrętowego o środek nasenny.

■Ptrzy wysiadaniu na- Iąid w Soiiithampton zaiuważyli 
że jego d'waj sekret arze wymienili między sioil>ą zna- 
«ząloe spojrzenia. Pięć dni ipodróży morskiej dały jego 
przedtem dumnej i prawie młodtzieńczej głowic maslkę 
wiekiem złamanego starca. Jeden z londyńskich pro­
fesorów, do którego się udał, wysłuchał jego skarg 
-sceptycznie.

— Ja wiem — rzekł do niego Corbett. — że siir

Mała nowela.
pazyymiujefsiz z 11 iedowderzaniem objekty.wne iMnlenie 
tego szczególnego i bolesnego cbjawag przypisując 
go złudzemiu izanysłów, lub nadozułdścł. Cihoć jes-t mi 
to niesłychanie przykro, muszę pana prosić, aby prze­
czekał chwdłę, aż przejdzie' pierwsze wrażenie odoru, 
ja>ki wydaję. Wtedy... i pan pinzyzna, że on istnieje.

iProfesor ]K)ddał Cioibetta giruiłitownemni badaniu. 
Lecz ani zwykła aiusfkiuLtacja, ani inne sposoby prze­
zeń stoisowaaie, nie wykryły u pacjenta ja/kichlkol- 
wiek zmian chorobowych. Skutkiem tego znalazł się 
profesor w kłopocie, chcąc przepisać jakąś kurację, 
aż wreszcie zdecydował się na bardzo skomplikowa­
ną.

Cortbett zrozaumiał, iż nie da ona żadnych wryaii- 
tków i udał się do innej powagi *w dziedzinie medy­
cyny. I tam nie znalazł tego, czego szukał, a inne 
jeszcze powagi, -których porady zasięgał, tylko tyle 
anu poaniogły, że dostał od nioh recepty na rozmairte 
środki nasenne. Z Londynu pojechał do Paryża, po­
tem do Berlina i Wiednia. Wybrał się także do Włoch, 
gdzie odwiedził profesora jednego z proiwincjonail- 
nych nnifwers-yt-etów, którego mu .polecono. Wreszcie 
nie poimmął i szarlatanów oratz słajwinych hipnotyze­
rów, nawet był u jakiegoś fakira hinduskiego, uełlo­
dzącego za cudotwórcę.

Wlszysc-y ci luldzie nic mu nie poanogii. Jedni ra­
dzili jowi:ałnie nie tros'zcayć się o takie głupstwa, in­
ni pociesjzałi, że to sarno przejdzie, a jeszcze inni o- 
śwadazałi otwiarcie, że nie mają pojęcia o tern, w ja­
ki sposób możnaby mu pomóc.

Tymczasem jego rozgoryczenie wzrastało. Tak 
(przeszedł .cały rok. Naprzód odesłał Gorbett do kra­
ju siwych dwóch sekretarzy, potem kamerdynera, nie 
chcąc narażeć ich, aby przeby!wnaii w jego towarzy­
stwie. Odtąd prowadził nędzny żywot, włócząc się 
w pojedynkę z jednego kraju do drugiego, odwie­
dzając koleino słynne sanato/rja... Aż przyszedł do 
przekonania, że trzeba całej sprawie koniec położyć, 
że trzeba umrzeć. Gdzie? Kiedy?... Naprzód maisi 
zrobić porządek -ze Siwymi interesami, kitóre. zaniedbał 
więcej, niż od roku. Pięć dni jaizdy statkiem, jeden 
dzień poświęci interesom, a zatem siódmego dnia...

iW Cherbourghi siadł na statek. Niebawem jednak 
]>nzekonał się, że trudniej mai będzie spędzić ten 0- 
staitni tydzień życia, aniżeli sądził. Tęsknota za śmier­
cią wypełniła jego dur̂ zę. Przychodziło mu na myśli 
-rzaucić się w fale morskie i skończyć Wszystko .za je­
dnym zamachem. Potrzebował całej eily wo-li. aby 
!zwalczyć pokusę, która \mifo plan ułożony.

Pier-wsizej nocy morze zaczęło stawać się niespo- 
kojuiem. Pragnąc eizeankołwiek zająć siwe umęczone 
ciało i. wyczerpaną duszę, wyszedł n a ,pokład spaceiro 
wy, który z powodu spóźnionej godziny i niepogody 
(był pusty. Masizyna okrętowa pracowała jęcząc, wi­
cher wył przeraźliwie, pędząc krople deszczu Gdy 
doszedł do końca pokładu i skręcił z jwwicotean, uj­
rzał nagile przed sobą jaką/ś postać. Był to młody mu­
rzyn, który, zetknąw izy się z Oorbetitlcm, ui-ainął mu 
się grzecznie, ale- bez uniżoności. Coribetf postrzegł 
witedy, że murzyn ubi-any .jest w sutannę kslędiza ka­
tolickiego, co tłónracizyk), że został przyjęty na pa­
sażera ̂ pierwszej klasy. A spacerował o tak późnej 
godz;n:e, dlatego1 zaij>eiwne', alby nie spotykać się z 
białymi pasażerami tejże klasy. Coirbett zetknął się 
z nim jeszcze kiUka raizy, ale nie zwraieał nań uiwagi, 
pogrążywszy się w swe bolesne rozmyślania... Nare­
szcie zeszedł do kaibiny sypialnej, zażył środek na­
senny i próbował zasnąć.

Nocy nasitępiej. zmów spotkał Corbetit kslędiza mu­
rzyna na ppnstym pokładzie i odniósł wrażenie, że 
patrzył na niego z poufałem zajęciem. To podra.żniło 
go i zbudziło ,w nimi uczaicie gniewm. Postanowił dać 
mu odpowiednią admoniieję i spędzić z pokładu. To 
też, gdy młody ksiądz, społtkawtsizy się z nim, chcaał 
się usunąć, zastąpił mu drogę. Murzyn sipojrzał mań, 
a na jego twarzy odbiło się przykre oczekiwanie, 
■tak. jakgclyby sąoitlizicwał s-ię, że- Gorbett czynnie go 
znieważy. Corbett. przemówił pierwszy, ale z jego ust 
1 wyszły iinne słowa, niż te, jakie zamierzał wygło­
sić.

Ozy to prawda — zaczął, jąkając się — że lu­
dzie koici-owi czują odór, jaki wydają, ze sieibie lu­
dzie biali?

Bolesne napięcie na twarzy czarnego dnehojwnego 
zmniejszyło się cokolwiek.

— To nieprawda, sir — odparł zdaimiiomy.
Zażenowani stali naprzeciwko siebie na kiwającym

się pokładzie.
Ale to jest fatkt — rzekł po namyśle Gorbett 

tonem pytającym — że ludzie 'kolorowi wydają ze 
siebie specyficzny odór?

— Sądizę, sir odpowiedział łagodnie ksiądz mu- 
rzyn — że i to nie. jest ]>raiwt:lą. Bieda, brud i pot 
posiadają swoisty odór, kltóry skonstatować można 
także i u ludzi białych, mających do czynienia z lu­
dźmi tej najniższej sfery społecznej.

Nagte coś mocno zajęło OorbetGa. W glosie księ­
dza murzyna czaić było -wielką delikatność i dobroć, 
(które m us iły jego sence do żywszych uderzeń. Miał 
wrażenie, iż upadnie. Slęsnąi więc po ramię księdza, 
aby się wesprzeć. Murzyn podał mu jes a Konieljiui^z 
Cbrbetit, wsparłszy się na tem ramieaiiu, sizedl obok 
mego i zaczął zwierzać się w taki sposób, w jaki nie 
chciał tęgo uczynić wobeic lekarzy amerykańskich i 
europejskich:

— Jadę teraz do domu. a po sześciu dniach zgotu­
ję sobie koniec...

Była to noc osobliwa. Ostry wiatr wiosenny uga­
niał po morzai, gwiżdżąc tak przejmująco, jalkgdytby 
przynosił gtdzieś zdaiLeika- czyjś -krzyk boleści. Olbrzy­
mi kadłulb statku to pogrążał się w fale, to wypły­
wał na Ich grzbiety, a z jego spojeń dawały się sły­
szeć odgłosy, jaikby. płaczu, zamęszamego z jękami...

— Samobójstwo, to grzech nie do odpuszczenia — 
rzeki głośno ksiądz maurzym.

iMaisiał mówić głiośno, aby jego słwva nie zginęły 
w 2>oS(Zmanie fal i podamichach wiioh-ru.

— Co więc mam czynić? — zajpytuł ró^enież głoś­
no Corbett. — Co nnrm począć z tym trupean, które­
go żaden lekarz uzdrowić nie może?

— Nie do iekairza, powinien pan się zwrócić.
— A więc d;o kogo?
— Do kapłana!
— Moje ciało gnije!
Ksiądz murzyn wykonał głową, ruch przeczący.
— Wydaje ze siebie smród zgnilizny — wołał Oor- 

bett.
Z i:o.vv-od'U szumu, spiraiwiianego praez wzbuTZone 

fale, nie można było słyszeć, co odpowiedział mu­
rzyn. Nachylił się więc ku Conbetłcwi i zawołał gło- 
sem potężnym:

— Nie ciało pana. ale dus©a wydaje ze siebie wioń 
(zgnilizny!

W pierwiszoj chwili chciał Corbett odepc.hnąć od 
siebie młodego kajana. S t r z a ł  jednak tria- jego 
twarz i uijrzał na niej szorzególme wrażenie czyniącą 
delikatność i dobroć. Długo 'Wpatrywał się w tę twairz 
il>eł]ną pokory. Nagle chiwytcił mocno za ramię murzy- 
ma, siprowadizi.ł go z połkładn do sa.lonai i upadł ta.m 
na foiol.

— A teraz ozy ksiądz ciziuje? — zapytał głosem 
izmęczonym. — Gzy ksiądz czuje, znajdując się tuż
2)rzy mnie?

Kapłaai mnnzyn kiwnął głową, przytakując, a po­
tem rzekł z łagodnym ujporem:

— I talk sądzę, że to pochodzi od daic-izy.
* Jak to może być? Cóż to za niemądry pomysł? 

— pytał złamanym głosem Korneljus?. Corbett.
— Dusza pańska jes-t chora.
— Moje ciało!
— Daruj, sir, to pytanie: czy kiedy troszczyłeś się

0 swą duszę?
Gorbett wamu^zył ramionami. Cóż to za głupie py­

tanie-? A wogóle, czy nie było to aseanś śanie^zaiem
1 ufbliżająoem, że rcWał się w ro'zm-owe z tym miurzy-
nem?

(Wstał z fotelu, przeszedł do sypialni i zażył śro­
dek naseanny.

Nocy natstępnej poszedł mimo to na pokład, aby 
spoitkać się z murzynem. Czas był piękny, niebo u- 
sianc guyiazdami. :

— Jak ksiądiz ix)®uJiice tę historję z duszą? — za­
pytał Kornełjiuisiz Gorbett niecierpliwie.

— Sir — odrzekł murzyn z usizainowaniean — do­
konałeś rzeeizy niezwykłych przy ix>imocy swego ro- 
ziunai i siiły woli, stworzyłeś olbrzymie przedsiębior­
stwa, -zebrałeś kolosalny majątek. Ale, ozy postawi­
łeś sobie kiedy pytanie, co stanowi cel życia ludzkie- 
go, jaki jest właściwie sens naszego iistnienia?... Gzy 
•zapytałeś kiedy sam siebie, czego pożąda dusza pań­
ska? Ozy kochał pan kiedy kogoś całą miłością swo­
jej dalszy? Ozy -oddał się pan kiedykolwiek uczniciu 
anodiiitwy? Ozy poniósł pan kiedy jaikąś ofiarę za ko- 
goś?

— Sjpełiniaiem swoje olbowiązk-i.
— W jaki sposób i wobec kogo?
— Byłem dobrym mężem i dobrym ojcem — odparł 

. mrulkliiwie Gooibett.
— Gzy jesiteś, sir, tego pewpy? — S2)ytał polkoamie 

ksiądz muirzyu.
Kornęijaisz Ooribett milczał długo, opuiściiwiszy gło- 

w-ę na piersi. Naresiz/cie podniósł ją, a z ust jego ww- 
s-zły te słowa:

— Nie byłean dobrym mężem i dobrym ojcem.
— A więc! — zawołał uradowany kapłan. — Te­

raz trzeba szaukać i dopyltywać się! Za ezem tęskni­
ła pańska diuisiza nieemiertełna i czego jej pan odma­
wiał? Wrażeń .podniosłych? M-oże upokorzeń, może 
dobrych uiczynkćiw, może ofiary z samego siebie?...

■Długo rozmawiali ze- sobą tej nocy i następnej. 
Wresizjcie ostatniej nocy popatrzył KomeljułSiZ Corbett 
■niesjpoikójnie w oczy murzyna i1 zapytał go zdławio­
nym głiosem:

— Go mam cizynić?
— Nic, tylko w diue-zy musi pan przeistoczyć się... 

Diusiza jest wis-zystkaem!
►Nestępnego poranku Koimeljaus«z Gorbett pozostał 

sam. Zaczął przypominać sobie siwe dawne życie, 
/czuł, jak serce jego się ściska...

Bolesne łzy popłyńmy mai z oczni, stawały się co­
raz obfitsize... Konneiljiufciz Oontbetit poczuł się wolnym.

Trud/no mu było w to uwierzyć, aie skoro następ­
nego poranka statek podpływał ku przystani Nowego 
Jorku i skoro nie -porani innego zapachu, jak tylko 
ostrą woń wody morskiej, zrozaumiał, iż odzyskał zdro 
wie...

Podniósłszy oczy km błękitom nieba, rozpoczął no­
we życie od tego, że opuiścił statek, wziąwszy pod 
ramię księdza murzyna. W ten siposób rzucił wyzwa­
nie całemu światu.

Tera«z atoli nieizego się już nie bał, bo doszedł do 
przekonania, że swej duis-zy może nie kto inny, lecz 
tylko on sam krzywdę wyrządzić...

rr'Zełoźvł n-a.
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Dalsza ewolucja 
rewolucji rosyjskiej.

Rząd sowiecki a kozacy.
Eiząd sowiecki w Rosji uczynił, jak wiadomo, Ziwrof. 

bardzo znamienny w kierunku pozyskamia dla siwych 
celów chłopa rosyjskiego, który był dotąd traktowa­
ny Jako istota- wtroga, a z&Taizem niegodna do zalicze­
nia w szeregi parttji komunistycznej. W tym nieprzy­
jaznym stosunku pantji, złożonej z robotników fabry­
cznych i elementów miastowych, a kierowanej prze- 

-ważnie pirzez żydów, do „amużyka44 rosyjskiego, od­
grywała niezawiodmie rolę decydującą nienawiść ży­
dowska do obrysitjainijzanai, któregto wyznawcą został 
. miano wszystko tenże „imużyfka.

Ale życie miewa, nawet w dziedzinie polityki, wy­
magania silniejsze nieraz od doiktryni. To też mo- 

ekiew^scy komisarze Indowi, przekonawszy się, że w 
Rosji, państwie nawfskiróś rolniczem, nie sposób rzą­
dzić bez chłopa, zrwtrócdi km niemu swe łaskawe obli­
cze, na co ozynikimy jmiż kilkakrotnie uważnymi na- 

. ~ zych czytelników-
Obecnie zaś nadchodzące z Rosji wiadomości wdka 

•- aują, że rząd sowiecki prowadzi dalej akcję, rozpo­
czętą z zamiarem pozyskania wsi rosyjskiej.

I tak, ]X>djęto teraz, międizy in.nemi, pierwsze pró­
by pogodzenia się z kozakami dońskimi, kubańskimi, 
tereckimi i urakkimi celem uczynienia z nich wier­
nych żołnierzy państwu sowieckiego, wo-bec którego 

zachowywali dotąd stanowisko albo wręcz wrogie, 
.albo, a najanniej, odporne. Plr-ze chodzili oni masowo 
do .jb:ałydhu generałów7 w  cizaisie wojny domowej, a 
ich oficerowie miuiddi, po zwycięstwie sowietów, u- 
c lękać zagranicę, o ile nie zginęli lab nie dostali się 

vdo niedoli.
W ten sposób wytępiony został żywioł, kierujący 

wśród kozaków), którzy, .powróciwszy po wojnie do 
doanów, oddali się uprawie rodi, żywiąc głuchą niena­
wiść do rządów sowieckich i niecierpliwie znosząc ich 
jarzono.

Od czasów niepamiętnych cieszyli się kozacy a/uito- 
OiOmją. Nie znali nigdy pań&zcizyzny, a car mianował 
•tylko najwyższych dowódiców koza.efci.ch. Jedynie po 
miastach, położonych na. ich ziemiach, osiadali przy­
bysze pod postacią kupców, rzemieślników i wyrob­
ników, i oni to wyłącznie potworzyli miejscowe so­
wiety, do których kozacy z zasady nie chcieli nale­
żeć, nie biorąc zadniego udziału w wyborach.

Rozruchy chłopskie, do jakich przyszło w wielu 
-okolicach Rosji jesień i ą ubiegłego roku, zaczęły się 
wśród kozaków. Dla uspokojenia kozacizyz-ny objeż­
dżał ją po rozmaitych terenach na wiosnę bieżącego 
r.okni Ryków, przeiwodaiczący rady komisarzy ludo­
wych, czyniąc zrewoltowanym Luft) gotowym do re­
wolty kozakom o!bietniee daleko sięgającydi reform.

•Obecnie reformy te zostały uchwalone przez osta­
tni kongres sowiecki, a piraisa sowiecka ogdasiza lc.h 
brzmienie.

[Przedew.szystkiem są natuiry poliltycizin-ej i zmierza­
ją do tego, aby koizacy wzięli udział w miejscowym 
zarządzie terenóiwt, przez siebie zamieszkałych. Nie 
zapomniano ptnzyltem podcMebić próżności kozaków' 
w ten sposób, że miejscowe sowiety będą się nazy­
wały sowietami robotniczymi, diiłopiskimi i kozacki­
mi. Następnie przywódcy kozaccy, alarmu i, otrzy­
mali prawo głosowania., którego byli dotąd pozba­
wieni. Wreszcie postanowiono na ziemiach kozackich 
nie uprawiać propagandy antyreligijnej.

Oprócz powyższych reform politycznych, postano­
wiono przeprowadzić taikże wojskowie. Pierwszym ich 
-wyrazem będzie .przywrócenie oddzielnych pułków ko 
żackich wr kaiwalerji ainmji „czerwonej44.

Aczkolwiek powyższe ustępstwa na. rzecz koza­
ków, wzięte same w sobie, nie oznaczają zasadniczej 
zmiany kursu polityki sowieckiej, w każdym razie je­
dnak są charakterystycznym znakiem czasu. Wska­
zują bowiem, że leninowski „eksperymenta musi po­
dlegać znacznym modyfikacjom.

-I kto wie, czy ilość tych modyfikacji z biegiem 
■czasu nie wykaże, iż stosowanie go w* całej rozcią­
głości jest absurdem.

Co to jest angielski
Lloyd?

Z Londynu dono^ząi, że kilka dni ternu król angiel- 
-śki, Jerzy, położył kamień węgielny :pod budowę 
■gmachu, jaki wizmieść dla siebie zamierza naj/potężniej 
6»ze na świeci e towarzystwo ubezpieczeń od wypad­
ków na morzu, Angielski Lilioyd, dotąd mieszczący 
się w budynku giełdy londyńskiej.

iPnzy tej sposobności dzietnairM angielskie przypo­
minają ciekawe dizieje tej instytucji, sięgające końca 
XVII wieku.

■W tym cizas-ie, niejaki Edmund Lloyd, był właści­
cielem małej kawiarenki, położonej w City., a w Któ­
rej schodzili się marynarze i kiupcy. Wpadł on na do­
skonały pomysł celem ściągania do siebie gości. Mia­
nowicie czynił skrzętnie zapiski, odnosizące się do ru­
chu statków', handlu zamorskiego itp., a następnie 
odczytywał je głośno swym gościom, usiadłszy po­
środku kawiarni.

'Później zaczął Lloyd wydawać co Kwartał druko­
wany biuletyn z temi zapaskami. Z tego zaś biuletynu

Z ogrodu zoologicznego.
Do Ogrodu zoologicznego w Berlinie nadszedł nie­

dawno temu trans,port dzikich zwierząt z Abisyaji, 
a pisma miejscowe podają rozmaite szczegóły o by­
towaniu tych nowych przybyszów.

1 tak, lwicę. Tafari, pochodzącą z daru negusa abi- 
syMkiego, rmiesEczomo razem z trzema także abi- 
‘syńsknim lwami, których dostarczył w roku ubiegłym 
‘Hagenbeck. 'Dotąd nie zawarła lwica stosunków 
przyjacielskich że swymi to warzywami, którzy je­
dnak zdają -się mieć przed nią wielki respekt.

Gępajd w tow^itzylsljwfe szpica.
Także stosunek między świeżo przy wiezionymi lam­

partem a młodą czarną panterą zdaje s-ię polegać ra­
czej na wzajemnym szacunku, niż sympatji. Siłę bo­
wiem i wielkość pantery równoważy niesłychana zrę­
czność lampairta.

Towarzysz podróży lamparta, smukły, o- wysokich 
nogach gepard, używany do polowan/ia w Azji .i A- 
fryce, korzysta z przywileju, spacerowania po Ogro­
dzie zoologicznym w towarzystwie dozorcy. W klatce 
ma izaś towarzysza psa, wspaniały okaz z rodża.ju 
^zpiww.

Najwięcej interesu (przedstawiają klatki z pawia­
nami, .przysłanymi również z Abisynii.

W pierwszej chwili, gdy podchodzi się do tych kla­
tek, to otrzymuje się przerażenie, jak gdyby ich

mieszkańcy zagryzali się aa śmierć przy akompania­
mencie zgrzytania zębów i straszliwych wrzasfców, 
przypommąjąicych psie szczekanie. Niebawem (jednak 
widzi się, że to zwykły sposób porozumiewania się 
pawianów), kitóre tworzą grupy podlegające rozka­
zem pojedynczych przywódców.

(Każdy z takich przywódców (samców) ma po trzy 
żony, które, jak cień, chodzą za nim. A biada tej, eo 
-odłączy się od grupy na chwilę, gdyż zostaje sro­
dze obitą przez swego pana i małżodka.

Także wychowanie małpiąt opiera się na bardzo 
rozsądnych paradach. Muszą one ciągle przebywać 
w pobliżu matki, czasami pozwalającej im podokaizy- 
wać w słońcu. Gdy są grzeczne pozwala im ojciec 
-pobawić się swoją grzywą, naturalnie, gdy jest w do­
brym humorze. Każde nietposłujszeń^two karane by­
wa dotkliwymi razami, ręką wymierzonymi.

Gzajma hyenją i miody fc*mpajrt.
Oprócz tych ./żonatych44 pawianów, spotyka słę 

aniędży nimi także „kawalerów44, łączących się w ,^klu 
by44, tj. grupy po 3 do 5 osobników. I, rco jest ude- 
rzającem, to faklt, że niezawsze największe -i najsil­
niejsze pawiany znajdują laskę w oczach samic. Czę­
sto bowiem -widuje się okazy słabsze, posiadające jsui 
żony, podctzasi, gdy okazy silne należą do ,^kawale­
rów44.

iMałpy dżelada (odmiana pawianów) stanowią znów 
■pera wdziwą małpią arystokrację. Stare z pośród nich 
samce o bogato ubarwionem owh>sieniu, czynią wra-

PatwNny dżeładu.

żenie jakichś przywódców wojoiwn-icaego szczepu. 
Obok nich siedzą ich ^żony44 z ręjkamd położoaiemi 
i bolesnym wynaizem twarzy, (zupełnie jak owe &tare 
damy między ludźmi, które nieustannie cierpią mi­
grenę i którym otoczenie wydaje się być fzawsize 
zbyt hałaśliwem. Z tą samą arystokratyczną godno­
ścią przechadzają isię one i ąpożyrwają swój posiłek.

W obydwu wielkich klatkach, mieszczących pa­

po wtetał następaiie „Ooyds List44, istniejący do teraz 
i będący, obok urzędowej „London Gazette44, najstar­
szym dziennikiem angielskim.

Lloyd zorganizował taikże u siebie licytacje towa­
rów i przyjmował ubezpieczenia statków pod formą 
£akładó|Wi, tak, że z biegiem czasu jego kawiarenka 
stała się rodzajem giełdy kupiieckiej.

■ iPio jegO' śmierci spadkobiercy prowadzili coraz 
świetniej_ rozwijający się interes, który w roku 1770 
przeniesiono do gmachu giełdy i przez długie lata na­
zywano wciąż jeszcze ,^kawiarnią Lloyda44, choć od- 
dawna już nią nie był.
. Obecnie, jak to wyżej zaznaczyliśmy, jes-tto pienw- 

sze na świecie towarzystwo' ubezjpóeczeń statków, to­
warów, i ludza od wypadków na morzu.
, O jego zamożcości śiwiodlezy fakt., że gmach, który 

obecnie dla siebie wianotsi, będzie kosztował 1 i pół 
miłjona funtów szfterlingów.

o
Sowieckie hamstwo i francuska 

Jronja.
'• Przy otwarciu pawnlonu sowieckiego na Międzyna­
rodowej Wystawde Sztdki Dekoracyjnej w Paryżu, 
'zaproszony na. tę uroczystość minister oświaty, p. 
dr. Monzie. prz>1bywszy wr towarzystwie kilku par-

wiany, potwauzyły się szybko związki ro(Mn, kitóro 
ro^spektują tsię jiawzajem, tak, że w tem małem mal- 
piem pańsitewku panuje, na ogół, przykładna zgoda.

‘Uderzająoem jest u paiwianówi, że znakomicie a. 
szybko' przysitosowały swój tryb życfia cło klatek dla 
siebie przeznaczonych, oraz, że nie próbują nigidy 
'z nich uciekać, do czego skłonne są wielce małpy 
innych gatunków.

lamentarzystów, został przywitany śpiewem Między- 
narodów/ka i krzykami:

— Niech żyją Sowiety! Precz z wojną! Niech ży­
je Marokiko!

Widząc gromadę jakich trzystu manifestantów, p. 
Monde zatrzymał się w miejscu:

— Prasizono minie, rzekł do robiącego honory do­
mu p.. Krassina, na manifestację artystyczną, a nie 
na manitfesta-cjję polityczną. Wobec tego, znaiaizłem 
się. nie na- swojem miejscu i mniszę się stąd .usunąć.

Gdy p. KrassAn z całą Sfzjczerośdią stwierdiźił, że 
manifestacji stłumić wpływem swoim nie może, p. de 
Mo-nzie z ,towiarzysza(mi opuścił wystawę.

Przed tą manifestacją jeszcze wygło&zioaio mołwy, 
P. Kirass-inowi, który między innemi wlspommiał o pie­
tyzmie, jakim w Rosji otoczona jest pamięć Lenina, 
odpowiedział p. de Monzie:

— Miło nam. jest stwierdzić, że c^eść dla m a r­
ły ch ykult wielkich ludzi jest nam wspólny, wobec 
Hyiliu różnic,  ̂kitóre -nas dzielą, jak np. co do użytku 
linji prostej, jako motywu... sztuki.- Llnję iproetą 
anyśmy stosowali wr Mosunikaeh naszjTcłi, określonych 
depeszą ,z 28 października 1-924 r.

Trudno o subtelniejszą aluzje, że bolszewicy isto­
tnie nie lubią linji prostej ani w  polityce, ani w sztu-r 
ce.
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Uchwały komunistycznej partji 
polskiej.

Kommdstywzna Pantja Pblsjki rozpowsizechnia dru­
kowane uchwały swojego IM (Zjazdu, odbytego \w mar 
coi r.b. w  'Wiedniu, luchjwaly ite izajmjujją broszurę, li­
czącą 60 str. cLnulku i charaktóryzniiją rwielikią waigę, 
jaką pantja (przykłada w obecnym okresie do sacjze- 
gólo-wego i ' wszechstronne go opracowania iwfekazań 
praktycznych dla smroi-oh czynnych członków.

Z jujdhwał o sprawozdaniach obu (kierownictw par­
tyjnych — kierownicrjwa dio V Kongresu Międzyna- 
todówiki Komunistyczznej {(lipiec 1924 r.) d od V Kon­
gresu do 'III (Zjazdu KPP,, dowiadujemy się moty­
wów, dla których poprzedni kierownicy pa.rtji — 
Warski, Kostrzewa i Waleclki — usunięci >zostali ze 
swych stanowisk. Zjazd -zarzuca im, -że przez swą 
ideologię i faktyikę ipcihnęli oni part je na tory opor­
tunizmu i przyczynili się do jej .klęski w okresie straj­
ków jesiennych 1-928 r. i p o s tan ia  (krakowskiego.

W uchwale o sytuacji (politycznej i -zadani a eh ipar- 
fji (znajdujemy -tę samą mniej więcej ocenę sytuacji 
w Polsce, jaką później Zanłowje-w i Stalin dali na o- 
6tajtnim (kwietniowym ipłenum IM (Międzynarodówki. 
Zjazd stwierdza pewną konsolidację burżaiazjh4 tw 
Polsce i przygotowuje ipartję na dłuższy okres- walki 
w wamnikach bierności- nichu robotadezego. Jednakże 
ta  konsolidacja nie okazuje się bairdzo trwałą, skoro 
fcja-zd stwierdza zarazem, że obecny przewlekły kry­
zys gospodarczy, zrodzony przez sanację finansów, 
podkopuje -panowanie kapitału i rodzi -szereg czynni­
ków rewolucyjnych. Do tych czynników rewolucyj­
nych uchwała zalicza ruch robotnicizy., walkę chło­
pów i narodowości uciskanych (przez in^perjalizm pol­
aki. (Zadaniem ipa.rtji jest te czynniki organizować i 
skupiać je .pod wodzą proletarjatag jako naczelnego 
czynnika rewolucji. Jako środek do pozyskania tych 
mas, part ja stosuje taktykę jednolitego frontu, p/rzy- 
czem w uchwałach z/jazdu ten front jest ujmowany 
jako skupianie mas- każdej klasy ido koła jej organiza­
cji klasowych, a -więc robotników — dokoła komite­
tów fabrycznych i 'znviąizikóiw zarwodowych, chłopów— 
dokoła Cłdnr^kfcii komitetów obrony.

Wielka nacisk iktad-zie iZijazd na hasło „sojuszu <ro- 
botnicziO-chłopśkiego ". W rezolucji o cpraoy partyj­
nej na wsi" i znajdujemy szczegółową analizę różnych 
part y j chłopskich, przy ozem ./Piast44, „Wyzwolenie44, 
okoniowcy itp. traktowani są ijako jedna masa reak­
cyjna, którą komowufścii' chcą ibezwizgUędme zwalczać. 
Główny jednak atak skierowany jest we wszystkich 
ctchwałach przeciw ,/partjom ugody robotniczej44, tj. 
przeciw PPS., NtRR. dtd. w szczególności jednak prze 
ciw .pierwszej. Akcja za- jednością związków (zawodo­
wych1, którą Ejaizid nakazuje partji przeprowndtóć, 
zwraca is-ię pr^edewmyi^tikiem przeciw7 pepesowoom 
i  ma na celu wyrwanie ikierowuicitiwa (ruchu zawódo- 
rwego z Tąk tej partjL

Wielkie nadzieje przywiąfauje partja, jaJk widać, do 
ruchu uairodofwośca ucis łkanych. Najwięcej miejsca 
poświęca słę (ruchowi ma (ziemiach białoruskich i u- 
kiraińiskich, ./jadro ntajs-ii-niejsmeinu. Bprzyinierzeńcwi 
komimistycznego ruchu Q‘Obotniczego44. 'Ale nie (zamil­
cza się (również io kwest] i żydowskiej, przy ozem par- 
itja czyni -so-ble samej zarzuty, że niedostatecznie rzwal 
czała prądy antysemickie, jako najsilniejsze narzędzie 
reakcji. Znajduje oświetlenie również a rola (kwest j i 
niemieckiej w ogólnymi uildiadzie sił .rewolucyjnych.

Z uchwały o „bolszewickiej partji44 widać, że zjazd 
zdaje sobie rspra-wę, -jak mało jesizicze part ja jest przy­
stosowana do tak szerokich izadań. Uclwiała ta  roz­
wija fcizetreg- kroków politycznych i agitacyjnych, któ­
re ma.ją podnieść ^zdolność bojową partji i przybli­
żyć (zdobycie dyktatury pioletaryMu44.

Ze wrtępu ibros-auay dowiadujemy się, że w$zyvd- 
kie uchwały rzjsazdu przyjęte izostały jednogłośnie, co 
wydawcy ibrosfz/ury uważają za dowód postępów ibol- 
szewizacji partji.

Z  drobnych rezolucyj zjozd-u zwracają na siebie oir 
wagę protest przeciw ,/białemu terrorowi44 w Polsce, 
pozdrowienie dla więźniów poetycznych^ pozdrowie­
nia dla IM jMędszymarodówki i dla Koimui&tyazmej 
Partji Robji iora>z dla chorego wówczas, a obecnie już 
nieżyjącego wodza- komrunistów polskich, -Marchlew­
skiego.

 o o o --------
Wrażenia z konkursu 

szybowców.
Gdynia, 9 oizemwa. Na cudownie rzazi!eleiiroriych 

wzgórzach iza portem w Gdyni parnije obecnie duże 
ożywienie. iW rozbitych namiotach platoiwcowych i 
warsztatach (pracują uczestnicy nad przygotowan;-em 
szybowców'. Kogo jpraca zbytnio zmęczyła, ten szuka 
iizmomierria w kantynie, cieszącej się oczywiście 
dużą popularnością. Tu widziany, JaJk jakąś nui.szyuę 
Wloką jpod górę. Tam izmów właśnie flutoś zleciał na 
łeb i część aMestników biegnie naiwytmyślać flotowi, 
któiry izawiódł pokładane w n£m nadizieje, po-ozem 
obiera śmiertelne reBZiki rozbitego szybowca. Gdzie­
indziej (pilot, (którego niepowodzenia (poprzednika iwca 
le nie odstraszyły, ipimigotównąje się do startu. .Kole- 
d-zy clhieą ami jeszicze rad dobrych udzielać, on idzlę- 
kuije za nie soczystym epitetem z nieodmiennym ża­
ko uczeniem: „Ty. słuchaj, nie dene-nwnuj mnie przed 
startem44 i leci do łaperwiatrów ipolnfoimow^ać się o 
kierunku i sile prądów powietrznych. Słowem ruch, 
humor, wT-nwa, .beztroska, zapał iprawidziiwle rnTlodizień- 
ezy.

Większość luczei-tników znała się już przedtem-, lecz 
konkurs- pozwolił na poznanie jesizcze ibllżsize i -zaci­
śnięcie węzłów kołeżeństjw*a i. ^myjaźni. Najpopular- 
miej-zą postacią aia konkursie jest p. tSUiô jarfeki, ptro-

fe^or me-teorologjl pĉ zy Uuirwersytecie (pozaiańbkim. 
Nae zważając na to, -czy deszcz sieeze, czy słońce 
przypieka, zawrze do usług gotów, widać calem ser­
cem pokochał lotnictiwo. -Ale też nie pozostajemy mu 
dJużiiii, wszyscy go tu kochają, wfezyi&cy utku isą gftę- 
iboko -za- Jego -pracę wdzięczni. Dobnze tu między tą 
bracią łotmkzą, którą- boumor beztroski podziękł aia 
takie girutpy: szybeirzy (-szjibnją), piłkarze (aa mało ie- 
cą w gó:ę), -oz-ekarze {(czekają, aby inuii .latali), hote­
larze (spóźniają się na et anty) a spódnAczikiarze -(tióma- 
ezenie zibyte-czne).

Jednak -ten. nastrój sielanki nie powinien nfkomiu 
przysłaniać rwlaiściwego celu, w jakim tu .przyjedhaaio 
i nie -powinien ite-ż tpozibaiwiaĆ zmysłu ku-ytyciziiiego. 
Konlkoirs' .ten nauczy nas wiele. Bez wizględu na iwy- 
niki oeta-teczne, które ,będą prawdopodobnie -skrom­
ne, co zresztą, dla nikogo nie będzie niespodzianką^ 
•widzimy, że jerteśmy za Euiropą, Rosji nie .wyłącza­
jąc, o  (sześć lat w tyle i. na tern polu lotnictwa. Aby 
zachód dopędzić. musimy pójść drogą -jedynie rozum­
ną — zamiast uczyć się ABC i wybijać drzwi otwarte, 
należy pójść po naukę do naszych przyjaciół Francu­
zów, i iw ten sposób rozwój tej dziedziny lotnictwa 
przysipieszyć.

W tym -celu uiważa-m za ariezbędne:
1) Wyfe^ukanae przy ,pomocy doświadczonego lot­

nika ićzjtbcwcowego (może dałoby eię ir  tym celu. 
spiOłwądzić do -Botoki ipoT. Thoreta z Francji) terenu, 
nadającego elę naprawdę dobrze do lotów tego ro­
dzaju.

2) Urządzenie stałego tizybowiska, gdzióby piloci 
mogli przejz cały trok trenować. Tu muszą być han­
gary i wars-rta/ty, oraz odpowueduie, -choćby z żołnier­
ską skromnością urządzone pomieiszczenia dla ludzi.

3) Władze rwiô konftie maiszą wydatnie poiprzeć lot­
ników, ihtcresuijących się lotami tsizybowremi. Nie mo- 
iżna -osH^lywać ipi]lotćov w dzaisie (konkursu, trzeba 
dać pomoc wydatną iw ludziach i w  materjałach, 
trzeba najlepszych pilotów wysyłać na konkursy iza 
granicę (;w lecie (będzie taki konkurs wie Francji, je­
szcze czais więc o tern ipomyśleć), trzeba choć kilku 
pilotów1 wyszkolić iza granicą na szybowca cli o po­
dwójnych (sterach.

4) Następie (konkursy rnaiszą mieć sprężystą orga­
nizację. iMechaaiicy, obsługa, a nawet (piloci, auuszą 
być ujęci- iw (karby żelaiznej dyscypliny. Wszystkie 
wysiłki nuuszą być ekonomicznie i zgodnie skoordy- 
aiowane, aby przy minimum wysiłku móc osiągnąć 
maksymalne rezultaty.

Jestem ipfrzckoaiany, ,że (Wszystko to przejdzie i że 
wszyscy -zrozumieją, że „odrazu Krakowa nie zbudo­
wano tnż. Mokrzycka.
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Trzej główni i sjprawicy d.trasanego zamachu bolsiZP-widiiego katedrze 
w Sotfj-i: zalkry^t.jan Zadgórski, głów ny organizator .zamadiu^ adw okat 
Fiiedm a.. i wykonawca zamachu K. jow, skazani zostali na śmierć jrrzez 
jKrwiesaonie Eg-zekucje wykonano n a  jedirim  z plaoónv puibii-zmycii 
>Sofji w  oibecaiośei tys Kuczny cii tłumóiw ludności. Roli 'kotów podjęli się 
wyłganie. — (Zdtfcok pi/.tc^t.swione na ryicjnie zrobiono w czasie w ^ o n j-  
wiania egzektiicgi. Na " w s z o j  szubienicy wiszą martwe już z? lo iJ  Z*i- 
góiwkiego, na drug ej wykonawcy w yroku wyciągają właśnie stołek i ima 
nóo- Kojewowi. T rzeó  skazaniec Friedm an oczekuje swojej kolei, będąc 

jednocześnie świadkiem śmierci -Jwóch ewoich wspólników.

Jeszcze skutki amerykańskiej 
prohibicji.

Z Nowego Jorku donoszą’, że (tamtejszy Związek 
autypirohibicytjnTy ogłosił ciekawią statystyką, dotwo- 
dząjcą, jak jest szkodliwą, dla Stanów Zjednoczoaiych 
,pod’ (wzgiędem gospodarozjun ustawa, iziakazująca 
sprzedaży trunków alkoholowych.

Ato, co tokiu wyjeżdża ze Staaiów prze>-zio p<ół mi- 
Ijona obywiateli do Kanady i Europy tyilko pô  to, 
aby tam wydać il 00 mi.ljonów dolarów na 1  run.ki a 
•koholowe. Plieniądze te zostałyby, oezywióeie, w kra­
ju, gdyby nie ustawa 'protóbicyjna.

RZECZY WESOŁE°.0 °
Zdawałoby się, że gwiazdy filmowe tej wielkośai, co 

np. słynna Mary Pkkford, nie potrzebują wcale re­
klamy. Tymctzasem jest inaczej, jak o tern świadczy 
hietorja, o której podają z Eos Angeles następujące
fcoazęgóły:

Policja tamlejsiza wpaść miała na ślad Któ­
rego celem miało być -ponwajiće Mxin*ji FickforJ.

(Późnej rozeszła się pogirórżka, 'iż ofiarą pcnvaaiia 
i|5aść miała taikże druga gnrta.zóa — Pala Negri, na­
stępnie alkitor BuBter Keniton itd. Aliâ io żądać ofcû iu 
tod każdej z asób porwanych w karode 100.000 dola- 
rOT7, później rozeszła się pogłoska, że nawet 1 miijon 
dolarów. Wi^zy^ey poiwaiai m,:eli zastać pa-zewiezieni 
(samochodami do Meiki>ykiii i tam trzymani w jednej 
ze skalistych jaskiń do cl w  li złożenia oikuipu.

Gały ten projektowany s(pisek wyszedł na wierzch, 
podobno, dzięki temiii, że jąkać praczka podsłuchać 
miała nau^diziając.ych się bandytów, których - podo- 
too  — już mwdęzróno.

Krótko mówiąo, hlstorp ta, prawdziwa „Rartber- 
geschkhte44, w każdym kablogramie, wysianym do 
Eiutypy, pijzylbierala co-raz to większe i -ensacy^inaej-
sze rozmiiary...

TyrmK̂ zasem pokaiziuje się-, że ćpv spinek — to, tylko 
mowy ^tric44 reklamy! Bo prorzę sobre wyobrazić, Ja­
tki to może być film: porwanie gwiazd filmowych, 
uwięzienie ich ptraez zatmastow^anyoh bafndytófwy pie­
czary skaliste w7 górach meksykańskich itd.

Zarówno botwiem ciekawa praerzka, jak chciwi do­
larów baudyici „de facto44 istnieją tylko w... bujnej 
fautaziji kitóa-egoś rz (reżyserów w Los Aingelos, noszące 
go się z myślą skomponowania ..ncebywalegio44 napra­
wdę fiilmaj i pragnącego pt‘zygoto‘wać dlań z góry 
także ..nieibyv\’'a.łą4i reklamę.

-------- ono-------
TAKŻE WEGETARJANIN...

Gość zamawia u kelnera w restauracji: Broszę o

bifsztyk z ziemniakami. Ale ziemniatków ma być du­
żo, ponieważ jestem (wegetairjaniaein.

MAŁA POOECiHA.
Żoaia przyrchodzi do sapditala, aby dowiedzieć się e 

stanie zdiowia leeronego tam męża: Proszę pana kon- 
syljarzą, czy kryzys minął już u mego męża V

Lekarz: 0  tak, zanart dzić nad ramom.
USPOKOIŁ GO...

Lekarz (do pacjenta): Niech się pan nró obawia! 
Pan nie ma wcale influency. Slwlerd/iłem  u paua 
tylko począrtiki zapałemiia płuc i gorącaki ty fo idałnej-

----------- :  o i :   --------

— Tam  'za drawlami stoi Człowiek z drewtóanemii 
mogami!

— (Powiedz, że ua razie są mi nie potrzebne!
Dorfabetf, Berto.

 xox------

— Podziwiaan pana, że matjąc tyle pieniędzy, nk * 
nie zrobiłeś dla srtuiki!

—- Gdybym zrobił cokolwiek dla sztuki, nie miaP- 
bjaaa tyle piemiiędzy!

Staptisaimus, Monachium.
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Tanie] niż kilogram chleba!!!
^Książka to przyjaciel! Sanutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książek! A dom bez 

książek — to demua jaskinia".
Chcąc uinoćżłiwfić każdemu porfajfajnie władnych ksdąiak i własnej darniowej BAjbiłjofó&l, ,/BalKtya&aka 

Doanu PoJsikafi@q“ wydaje za rekjoaidowio niską cenę 40 GROSZY, w preauungfnaicSe e pa®esylką do domu, 
tam w iłiczem nteuistępujący wydaiwinflotwam droższym.

iBMjateka Doanu Polskiego wydaje co dziesięć doi toan zawierający do 180 stron drukru w trójbarwnej, 
efektownej a trwałej okładce.

iBabljoteka Doanu Botekiego wydaje tylko mieprzerńi jającej wartości utwory autorów polskich i obcych 
uwzględniając jednak pnzedewiszysrtjkdean pisarzy polskich.

Bibijoteka Domu Polskiego dotychczas wydała 15 tomów następujących autorów: I. J. Kraszewskiego, 
Wino. Kos Laki ewieza, M. Rodzi ewiozówna, A. Os sendowskiego, Henryka Rzewuskiego, Wołodego Skiby, 
Mieczysława Smolarskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiego- i innych*

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przenwy-Tetmaje-ra, K. Laskowskiego (Ela), Artura Gruszec­
kiego, T. Jeża, M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i innych.

jPłrenumeratorzy nasil dojść mogą z czasem do posiadania wartościowej bLbłjoteki domowej za nad­
zwyczaj nidką cenę, nie uszczuplającą w niozera ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi

kwtatntajhiie (za 9 tomótw) 3 zJ 60 gu . 
pótacasnde (za 18 tomów) 7 zł 20 gr. 
rocznie (za 36 tomów) 14 złotych*

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu.
Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych) otrzymają w listopadzie br. ozdobną szalkę na 100 ksią

żek BdMjoteki Domu Polskiego, darmo. — Szalka ta w zakopiańskim utrzymana stylu, będefie naprawdę
ozdobą każdego domu.

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. O. 9779 (Ri/bljoteka Domu Polskiego 
sizawa, Nowowiejska 27), Lub przekazem pocztowym na powyższy adres.

SIEUOTEKA DOMU POLSKIEGO
War-
2741

2741 Warszawa, Nowowiejska 27.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA. W święto Bo- 
tżego Ciała, jak corocznie, odbędzie się o godzinie 
iS rano uroczyste nabożeństwo w katedrze na Wa- 
''weiu, celebrowane przez Ksdęctia Biskupa Sapiehę, 
ft niastępnie o godz. 9 procesja na Rynek. Ze strony 
(wojskowości udział w nabożeństwie wezmą inspek­
to r arańijd Nr. 4 i d-owódca okr. koip. Nr. 5, wszyscy 
(oficerowie garnizonu krak. wolni od służby, kom­
pania honorowa ze sztandarem i orkiestrą z 5 p. 
łsąp. i kompanja zamykająca orszak .procesyjny z 1 
^p. sap. kol. Ustawienie wojsk przy ul. Podzamcze 
'nastąpi o godz. 7.40 rano. Przyjęcie wyższych dor 
wódcóiw o godz. 7.50.

Po nabożeństwie w proceąji bezpośrednio za bal­
dachimem postępować będzie inspektor armji i do- 
‘wódca O. K., dalej geauerali-cja i oficerowie.

Jak corocznie podczas procesji od pierwszego oł 
Marza stanie kompanja honorowa tuż przed odwa- 
ichem frontem do- Banku Małopolskiego, gdzie Ksią- 
łię Biskup udzieli błogosławieństwa armji, podczas. 
#czego kompan/ja honorowa sprezentuje broń. Pod- 
iczas prezentowania broni przez oddziały wojsk, or- 
ikiestra grać będzie hymn narodowy, pozatem orkie­
s tra  w czasie procesji grać nie będzie.

W razie niepogody precesji na Rynku nile będzie.
Udział wojska ograniczy się tylko* do- uczestnictwa 

w  nabożeństwie wyższych dowódców, generałLcji i 
i delegacji oficerskich.

POŚWIĘCENIE KAPLICY SZKOLNEJ. W dniu 7 
bm. poświęcił Książę Bas kup Krakowski Sapieha ku- 
;plicę w budynku dwóch sizkół pow&z. im. Z. Chrza­
nowskiej i J. Matejki .przy ul. Lwowskiej, odtoowio- 
<nej przez p. Jana Leńozyika, oraz nowy w niej oł- 
dam, ufundowany staraniem Komitetów rodziciel­
skich i gron nauczycielskich tutejszych szkół.

Po poświęceniu Książę Biskup Sapieha przemówił 
iw piękny cli słowach od ołtarza, podnosząc zasługi 
fundatorów, poi ozem wbił pamiątikowy gwoździk fun 
dacyjny w amtypedjum ołtarza.

Po uroczystej mslzy św., odprawionej przez ks. dra 
Józefa Nie-mczyńskiego, pierwszy wbił gwóźdź pa­
miątkowy celebrans, następnie p. wojewoda Kowali 
ko wek i im. Prezydenta St. Wojciechowskiego — dni 
.gi imieniem prom. Władysława Grabskiego — trzeci 
/w imieniu własnemu Następnie Wbijali gwoździe fun­
dacyjne: Józef Rzebik im. ministra Tyszki i p. Pra- 
chtta, pcezes dr Jarozyński im. gener. dyrektora 
•poCzt p. Moszczyńskiego, dyrektor isizk. p. Antoni 
Boss ar a im. marszałka Pa łsuds kiego, Zdzisława br. 
Tarnowskiego, hr. Stan. Badeniego* i prez. Syndyka­
tu dziennikarzy p. Beauprego, dalej major Korsak 
im. gen. Szeptyckiego, pułk. Augustyn, rektor Esit-rei 
ober, im. Kuratorium radca Tar oni', niastępnie inspe­
ktorzy sizkolnli: dr M. Jaaiik, dr Dłuisika i Teofil- 0r- 
sizullski, oraz szereg "wybitnych osób ze wszystkich 
sfeT społeczeństwa.

Uroczystość wbijania gWoźdżi przeciągnęła, się do 
późnych godzin, przerwana mi^zą św., odprawioną 
przez ks. katechetę szkoły żeńskiej ks. Michała Woj- 
taszaka i kazaniem przez niego wygło&zonem, oraz 
nabożeństwem wieczoruem, odjprawiiomem przez ks. 
tMachaya, kitóry we wkurzających słowach dzięko­
wał wszystkim, którzy się do .przeprowadzenia dzieła 
przyczynili, poświęcając na ten ceł ostatni nieraz 
grosz.

Uroczyste nabożeństwo- i wbijanie gwoździ pamiąt­
kowych przez grona nauczycielskie i dziatwę szikol- 
ną odbyło się w poniedziałek o godz. 8 rano. Mszę 
św. odprawił ks. Michał Wójta szak, kazanie wygło­
sił ks. Marconi z zakonu DO. (Dominikanów.

ZMIANY W POLICJI KRAKOWSKIEJ. W ostat­
nich dniach zaszły zmiany na kierowniczych stano­
wiskach komisarjatów poi. państw, w  Krakowie. — 
Kierowańcitwo .II komisarjutu o>bjął kom. Gr.zeMen- 
•mik, dotychczasowy kierownik V komisar-jatu, w 
miejsce kom. Poleskiego, kitóry przeniesiony został 
ido okręg*, komendy P. P. Kierownikiem Y-go. korni- 
-sarjatu został kom. Loedl.

TEGORiOOZNY SALON WIOSENNY w Towarzy­
stwie Sztuk Pięknych (plac Szczepański 4), cieszący 
się ogromnem powodzeniem i uznaniem krytyiki, 
izgrómadził obrazy najwybiitulejsizych artystóSv pol­
skich. Na „Salonie wiosennym" reprezento warne są: 
■Kompozycja (Axeuito wlicz, Kowarski, Jarocki, Mar- 
kofwim, Jabłoński); portret (Ax.eaito.wicz, Karpiński, 
iW. Kossak. Waśkowski, Chwistek, Saski); -pejzaż 
(Fałat, St. Filipkiewicz, Uiziembło, Ka^zułewiez, 
Kricha, Oleś); rzeźba (Rastzka, Juszczyk), grafika (L. 
Wyczółkowfeki, Bielecki), rysunek piórkiem (St. Dy- 
biska), mantwra natiura (St. Filipkiewicz, Turek, Cy­
bulski). „(Salon wiosenny" potrwa do końca bm. — 
Obrazy na następną wystaiwę należy przysyłać naj­
dalej do dnia 20 czerwca br.

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ W KRA 
tKGWIE urządza w piątek dnia 12 czerwca br. o go 
dżinie 6 po poi. w sala Małopolskiego Towarzystwa 
tRokui czego- (pi. Szczepański 8, U p.) odczyt p. K. H. 
Rostworowskiego pit.: Włoski faszyzm. — Wstęp 
woliny.

W SPRAWIE OPŁAT AKADEMICKICH. Centra­
la Akademickich Stowarzyszeń iSamoipomK)<oo>wych 
komiunifcuje, że Senat akademicki Umiw. Jag. zez/wo 
Ul wyjątkowo ma- przyjęcie opłat uniwersyteckich 
do dnia 15 ozenwca .br. od tych słuchaczów, którzy 
umieszczeni zostaną na liście, sporządzonej pnzez 
Centralę AJkad. Stow. Samopom. Centrala Akad. 
Stów. Saanopom. (Jabłonowsk-ich 10—12) przyjmuje 
opłaty od koleżanek i kolegóiw: we czwartek dnia 
I I  ban. gtodz 13 i pół do 14 i pół; w piątek i sofeo 
tę dn. 12 i 13 bm. godz. 9—12 i ostatecznie w po­
niedziałek dn. 15 bm. godz. 9—1-1.

REKTOR AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH* Ogól­
ne zebranie profesorów Alkadeanji Sztuk Pięknych 
'w Krakowie uchwałą (z dnia 9 czerwca br. wybrało 
jednogłośnie ponownie rektorem Akademii' na rok 
akademicki 1925-26 prof. idra Adolfa Sżyszko Bo­
husza, a prorektorem prof. Józefa Gałęizowskliego.

ZJAZD KÓŁ NAUKOWYCH AKADEMICKICH.
W dniach 26—09 (Czerwca odbędzie się w Krakowie 
po* raiz pierwTsizy Zja^zd Rady Zwiąźku Kół naulko- 

' wych polskiej młtofdzieży akademickiej. W -ajeździe 
weźmie udział około 100 delegatów akademidkich 
środowiak naukowych, aby w naszem wybitnie uni- 
wers.ytedkiem mleśde (zastanowić się nad potrzeba­
mi młodzieży pracy naukowej d współprac z mło­
dzieżą akademicką innych państw na polu naufco- 
‘wTem. — Już te dwa zadania Zjazdu Rady świad­
czą o dużem iznaozeniu Zjazdu, który powinien, być 
najżyeiziLiwiej przyjęty przez całe społeczeństwo Kra 
‘kowa. v r ; *.

1NAD1Z W Y CZA JNE (WALNE /ZEBRANIE Toiw. 
Bibfljoteki i Bratniej Plomocy Medyków U. J. odbę­
dzie się w piątek (dnia 12 cezrwca br. o  godz. 20-ej 
(8 w5eCzorem) w Tilieatrum Anatemicum, ul. Ko­
pernika.

UNJA OKRĘG. ZWIĄZEK ST. OFICJANTÓW.
(Pismo WiPanów o sizkode przemysłowej otrzymaliś­
my, chętnie -zrobimy z niego użytek, ale nie może­
m y z treści tegio pisma donoziuimieć się o co, WRa- 
nom chodźi. Uprasizamy o łaskawie pofatygowanie 
się do naszej redakcji w godz. od 4—6.

(BIlBLJOTEKA DOMOWA. W każdem miesizikaniu 
pcwinny być książki. Zapamiętajcie, że mies«zikanie 
•be£ książek jest jeszcze ciemniejsze niż mieszkanie 

i bez lampy. Mieszkanie Ibez książek nie jest mieszka- 
u:em lecz jaskinią" — mówi Wacław Gruibiński. I 
słusznie. Nie jest tylko czczym frazesean, że książka 

, i wiedza to światło! Wiedzą i książką naredy Ẑâ clio- 
j du stanęły na wyżynach cywilizacji i potęgi Sitąd pły
* nącej. Wiedza i książka naród nas'z tylko wynieść 

może na szczyty mocarstwa. Tylko oświata musi 
'zmaleść dla siebie miejsce w każdym polskim domu, 
w każdym domu zaialeść się musi miejsce na kslążAd, 
z których czerpać będzie d(zasdejsize i przys<złe poko­
lenie swą wiedzę, naukę żydia 1 ukoiclionie życia i 
kraju. Dziś w ogólnym postępie naprzód idąc, i w 
Polsce znaleźiLi się ludzie, których ambicją jest uprzy 
stępftiić każdemu, najbiiedniejsizemu nawet, kupowa­
nie książki. Weizak 40 groszy na dobrą polską książ- 

| kę każdy znajdzie, a tyle kos^uje książka wydawa­
na przeiz ,yBihljotekę Domu Polskiego". I aiby dla 
książek tych kącik w domu znaleźć, „Bahljotoka" o- 
fiarowuje swoim czytelnikom ozdobne szafki darmo. 
Taka więc możność założenia domowej bibfljotteki 
istnieje w igranicach każdego budżetu domowego.

WIELKI FESTYN NA KGLONJE WAKAC. W 
PORĘBIE. W niedzielę 14 ban. urządiza „Tow. Ko- 
lonji wakac. dla uczniów gimnazjów Krakowa" wraz 
ze specjalnym Komitetem Piań, na którego czele stoi 
prof. Tadeusz Rojek, wielki festyn, w Parku krakow1 
slkjim. Festynem tym wznawia Towarzystwo te pa­
miętne -zabawy jmzedwojenne, które nietylko mło­
dzieży, ale i starszym godziwej dostarczały rozryw­
ki. Dochód z festynu na kolonję wak. uczniów w Po­
rębie WielMep

KONTROLA ZAKAZU SPRZEDAŻY ALKOHOLU
Drgam policyjne i miejskie przeprowadziły -w osta­
tnich dniach kontrolę we wszystkich restauracjach 
i wyszynkach celem stwierdzenia, czy zakaiz sprze­
daży alkoholu, wydany w związku z odbywającym 
■się poborem, jest przestrzegany. Wynikiem klontroli 
było doniesienie na kilkunastu sizynkarzy i restaura 
■torów', którzy przekroczyli zatkam.

MEDAL JUBILEUSZOWY JACKA MALCZEW­
SKIEGO. Staraniem Komitetu jubileuszowego ku 
czici Jadka Malczewskiego z okazji 504etniej pracy 
Mistrzu wydany został według projektu dyir. J. Rasz­
ka medal pamiątkowy, wykonany w mennicy pań­
stwowej w Warszawie. Medal ten aiadś-zedł już do 
Związku Artj^stów, w następeitwie czego Związek o- 
głas>za niniejs>zem subskrypcję na powyższy medal a  
■zainteresowane osoby prosimy składać zgłoszenia w 
sekret ar jacie iZwiązkiu, plac św. Ducha 1 (Dom Arty­
stów) w godzinach urzędowych 10—1 i 4—7. Medal

UCHWAŁY WIECU AKAD. Wiec ogóhno-akad., o 
którym dkmosiliśmy onegdaj, uchwalił rezolucje, do­
magające się na gruncie ustawy o powszechnym o- 
bowiąiztou słuiżby wojskowej ulg dla akademików, 
któreby umożliiwiły im Situdja i zdawanie egzami­
nów. M. in. domagano się zaliczenie akademikom 
lat służby wojskowej w tym samym stosunku, w ja­
kim zalicza się tym, którzy nie posiadają prawa 
1 i pół-rocznej sJłużby.

W sprawie zaś opłat uniwersyteckich powzięto 
uchwały, domagające się przełożenia terminu, wpła­
canie opłat, do okresu wiz dziekańskich, oraz szereg 
innych. Wiec wykazał raz jeszcze niezwykle wy­
mownie, że cała młodzież akademicka, prócz garści 
skrajnej lewicy, uznaje jedyną reprezentację ogółu 
akademickiego, Krakowski Komitet Akademicki, 
który popiera stanowczio i bez zastrzeżeń.

NA PŁYTĘ „NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA". W
wfczorajszym sprafwozjdanau ize .złożonych składek 
wkradła się omyłka druku. Kwotę 10 zł na „Niezna­
nego Żołnierza" złożył nie dr Bawonowiciz, lecz pro­
fesor Uniwersytetu p. dr Alejksauder Baiurtotwfucz.

KRADZIEŻE. Władysławowi Gargulowi skradzio­
no w Wieliczce — pozostawiony pod swoim zakła­
dem fotograficznym rower damski — wartości 200 
♦zł. — Józefowu Grtingrafowi skradła jego służąca 
Wiktor ja Mozg ulik (lat 17) ze zamkniętej szafy gar 
derobę damską wartości 500 zł i zbiegła w niewia­
domym kierunku, zabierając ze sobą książkę służ­
bową. — Gustawowi Mikucińskiemu skradziono ze 
strychu garderobę wartości 40 zł.

ZBŁĄKANY CHŁOPIEC. Do kom. IV P. P. dopro
[wad̂ zono ‘zbłąkanego w ulicy Grodzkiej 124ethiego 
chłopca, który podał, że . nazywa się Stanisław Gar- 
lej i jest- synem Franciszki, która przed 3 dniami 
■przywlezła go- nai leczenie do Sizpitala św. Łazarza. 
Po wyjściu ize szpitala poslziukuije siwej matki, która 
■miała przyjąć obowiąizki służącej w Krakowie.

ZAGINĄŁ. Katarzyna Pudełek, zamieszkała ,przy 
ul. Dietlowsikiej 92, doniosła do policji, że 3 ban. wy 
d-aiił się z doauu iw niewiadomym kierunku syn jej 
Józef (lat 13) uczeń s<zktoły powszechnej i dotych­
czas nie powrócił.

ZAMACH SAMOBÓJCZY PO PIJANEMU. Pogo­
towie rafunkofwe udzieliło {wmocy Antoniemu Mar- 
obewice (lat 22), którą znaleziono* w bezprzytomnyia 
stanie w uHicy Skawińsikiej. Jak sitwierdzomo. Maar- 
ohewka wypiła po pijanemu w celu samobójczym 
tznacizną ilość jodyny. Celem zastosowania środków 
leczniczych pr<zewieziono ją do- szpitala.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK PRZY PRACY. 
Wczoraj Tano opatrzył lekarz dyżurny pogotowia ra 
t  unikowego Francasdka Sumek a, lat 18, robotnika, 
zajętego we fabryce ,/Lemiesz" przy uł. Krowoder­
skiej, któremu młot parowy (zmiażdżył 2 palce. Po 
opatrzeniu ofiarę nieszczęśliwego' iwypadku przewie- 
zlorno do- szpitala na oddział chirurgiczny.

.WIELKI FESTYN- W MOGILE. W lesie mogilskim 
iw niedzielę dnia 14 bm. urządza Qch.otnacza Straż 
pożarna w MogiLe wielki festyn. Szczegóły w a fi­
gach .
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Z SALI KOACJEBTOWEJ.

Jubileuszowy koncert chóru

O uroozysftości i prz j^giotowatniach ze strony komi- 
iot«u, relacjonował już' nósz kolega -kronikarz, nam 
pozostaje omówić efekt artystyczny samy oh prodiu- 
keyj,. związanych z uroczystości ą, w kitóreg punktem 
kulminacyjnym był koncert jubileuszowy w sali Sta 
rego Teatru. Produkcja Interesowała poza swą nie- 
co(Meamośclą także tean, iż sprawy kierownictwa ar­
tystycznego spoczywały w oziterech rękach (ab. czte­
rech ludzi), reprezentując sposoby i kier roki kilku 
epok. — Najstarsza ręka, dzierżąca batutę, byia dyr. 
Barabasza, założyciela i pderwisiziego dyrygenta dru­
żyny, reprezentowała oara kienuneik — niech mi go 
wolno nazwać — .jromaaitycziriy^ z epoki ow;ej, w 
której pieśń chóralna ograniczała się do foron soczy­
stych, krótkich, a. dosadnych, śpiewano wówczas ple­
śni Moniuszki w dodkomałej transkrypcji Galla, ut'wo­
ry G akowskie z pierwszej doiby twórczości oraz li­
twory niemieckiej muzy, przystosowane taksami o do 
potrzeb polski,dli. Epokę tą charakóeryzo wala dziel­
ność. tężyzna, zapał i świeżość. Takimi też byli i po­
noć twórcy, z których 'Osiwiałe lecz krzepkie resztki 
stanęły z swym kierownikiem na estradzie.

Druga epoka górna i próbująca lotów w nowe d:zie 
dżiny, epoka Waleiwkiegio, który stanął na czele 
całego zespołu, cha/rakteryzaije większy 1 0 zanach. 
bardziej zwartą myśl, więkisze wyrafinowanie techni­
ki chóralnej. Dyrygent ukochany gorąco przez całą 
drużynę, jest jednocześnie niepoślednim twórcą i to 
twórcą-miode-rnistą. Utwory, -będące przejściem z je­
dnej epoki do drugiej, nabierają cech nowych, repre 
zentrnją loty szersze i świętsze w dziedzinę teetoiki.
Z droibinych utworów przerzucają się *w utwory o 
trwalszej wartości, brzmią, crkieshral/iiie. harmoinją 
kunsztownie jisizą zabarwiają fugi, imitacja itd. — E- 
pokę itę przerywa ryk siurmy bojowej. Śpiewraoy, nie 
miai wprost z estrady, śpieszą na wojenkę, z której 
zmagań i wia.lk zwmtwycfhpowista/je ojczyzna!

Epoka powojenna pod komendą kok Zyczkoiwskie- 
go, praca od noiwegio początku. Początek restytucji 
świetności da-winej konstruującej się na nowych pod­
stawach, nowych prądach, które to początki o-by kie­
dyś dosięgły tego nlves, na jakim stanął chór Wa­
lewskiego.

Czwarta pałeczka gościnnego współudziału wybor­
nej orkiestry 20 p(p. spoczęła wr ękn doświadczonego 
a wysoce nitałentowanego- kaipelm. p. Schrayera, 
którego wispóluldział z wyborną kaipelą, byl niezwykle 
miłean zjawiskiem następującem dziś .na estradzie 
darwniej widzianych Hocków, Lassletizlbergefrów itp. 
Progrann adożony reinospeiktywnie przypomniał w;sjpa 
aiiały Hymn Żeleńskiego na cłhótr z orkiestrą, napisa­
ny do XiLVI psalmu Kocharo wxfkiego ..Bóg wszech­
mocny. Bóg pia\Mdziwy;‘, który mimo Jat ciążących 
na jego istnieniu nic nie stracił na swej sile i pięk­
ności, zwłaszcza, że dyr. Barabasz, który kierował je 
go wykonem, dołożył slarań, by śpiewuków. zarówno 
seniorów. jak i juniorów za.-jialić i ożywić własnym 
przykładem. W dalszej części odsiewano fkompoz.
M oa-iuszki—Gall a—Św!erzyńsk leso. Ma- z vńd< irp. Ru- 
dnickiego. Sołtysa, a nadto utwory, nadesłane przez 
Orłowskiego i Rączkę specjalnie napisane na tą uro­
czystość. Wykon bvl na ogół bardzo staranny. ̂ - v  w ■ ;

Dopełnieniem pop > ów był Fę,«it;.ml na Wawe!skini 
dzieRz-Ticu. gdzie powtórzono z nieziraczi.iem: zmia­
nami p: ogram, południowego koncertu, ożywionego 
współudziałem dwu śpiewaczek krakowskich, p. ZNdki 
Jakubowi-kiej, która z towarzyszeniem chóru odśjpie- I 
wala bardzo pięknie r..,Ki!,akowiaikia‘t Moniuszki i ! 
„Piosnkę” Kam:ńsk?ego oraz. p. DrzewiiDkiej. która | 
śpiewała przy akioiiipainjaanencie forlcjńanow^n dyr. 
Walewskiego.

..Fcstira.h* —■ mimo chłodnego wieczoru zgroma­
dził na wspaniałym prastarym dziedzińcu iicziną bar­
dzo publiczność i wylw&irł nader korzystnie wrażenie.

Dla ścisłości zdawanlia sprawy z ewenementów mu 
zyczuych miasta, zaznaczyć muszę, iż festiwal sobo­
tni Twa oratoryjnego, odbyty na dziedzińcu pięknego 
gmachu .E!ó;’ja<nikiu. cieszył się wieikiem powodze­
niem. dająic doskonale przygotowany program, oraz 
twsjoó Itr kział p. Jakubowskiej. Sft. Bursa.

Dziwna sprawa.
Rzecz działa .się w miejscowości Wielkie Drogi 

kolio Skawiny w początkach maja br.
Fośizukłwaifo tam peromego człowieka z powodu 

dezercji z wojska, który, jak się zidaje, i inne jeszcze 
sprawki miał na sumieniu.

Pewni eg o dnia drogą około lasu szedł posterunkom- 
wy policji i zobaczywszy zdała jakiegoś nieznajome­
go, wezwał go- giromłkio do zatrzymania się i podnie­
sienia rąk w górę. W tymi samym niemal momencie 
człowiek ów dbibył rewolweru, rozległ się trzask ‘od­
suniętego bezpiecznika i huknął strzał; na szczęście 
nieszkodliwy. Póstenmikowy zareagował na to wy­
strzałem z karabinu, również nieszkodliwym, poozem 
nieznajomy zbiegł w las-. Sżukamo- go tam 2 dni — 
napróżmo. Tymczasem przesłuchano pewną dziew­
czynę* domniemamą kochankę zbiega, która będąic 
świadkiem zajścia, zeznała. najpierw, że jprzyjacieR 
jej strzelił pierwszy do policjanta.

Trzeciego dnia pojawił się we wsi zabieg i sani zgło 
sił się do posterunku policji. Tu twierdził, że nie 
strzelał wcale, a jiego przyjaciółka cofnęła (poprze­
dnie zeznania. Wobec tego. człowieka owego (pusTOźo 
ho wolno a posterunkowy... ma stanąć przed sądem 
za łniedozwolone użycie broni palnej!

Nasz przemysł, handei,

Projekt ceł agrarnych w Niem­
czech jako pogróżka pod adre­

sem Poiski.
.-Merkury Pol/siki" donosi:
W drugiej połowie maja bu. a rząd niemiecki wniósł d.o 

pairktmeuitfii projekt ntoweiil celinej. Nowela ta nosa chara­
kter tymiCEasow-yj, pojelkt stałej ustawy celmej, aczikol­
iwa,ek już oipa','aco(\vaaiy, nie bęcfeie mógł być wcześntiej 
•przedsHatwimnę paa*laineintwi jak za rok. Nowela oełna 
nia wprowadiziić cały stzereg zmian w dotychczasowym 
niemu eckiim systemae ćołninn. Bardrzo inltenesujące są pro 
ponowane z/mtany w taryfie cel/nej, dotyfoz.ące rolnictwa. 
Projektowana nowela przyuwaca zawieszone od 1914 10- 
ku cła zbożowe, pi’ZMc-zem do dnia 31 lipoa 1906 roku 
mają obowiązywać cła n lgm e. a od, 1 sieipn-ia 1926 r. 
cła ntoimałne, które mają w pleść  od 100 kg  żyta 7 ma- 
uek, podczas gdy cło- nfe-owe, otowiiąziujące do dnia 31 
Lipca 1926 r., w^ńe-sle tylko 3 marki o,d 100 kg .żyta. 
Pmjókito^yaaui nowela prz^w aca też zawieszone od 1914 
roku cło na bnliło, tnzo.dę chlewną, gęsi i. mięso- .oraz 
podnosi stawkę celną na konie do wyryohości 500 marek 
od Siz(tiuk;i, pizycizem jednak Icomie iraa-tości .do 300 ma­
rek oraJzynkury poniżej 1.4 metra opłacają cło. 30 mairek 
od S'ztju0vii. -Projektowane cło na byilło i tarzode w\mues»ie 
18 marek o,di 100 kg żywej wagC a od mię^a świeżego 
45 marek od 100 kg. Do dnia 31 lrjpca 1926 r. obowią­
zywać ana cło ulgowe na mięso świeże -i rm‘ożone.

^Pnojektioiwane jest także podniesienie eda na ziemnia­
ki. Cło od ziemniaków, pw,Wwożonych w czasie od 15 
Lutuego do 31 L;g>ea ma wynieść 4 maiki od .100 kg a w 
oz-asie od 1 sceiipniia do id Lutego 0.5 mar kii od 100 kg-. 
Pu J je .lotom.ana .taryfa celna na iziemimaLi jest. wyższa od' 
stio^otwanej w' Niemicizecih przed wojną. W erzasie wojiny 
cło na ziemniaki było zaWies^oate.’ Pmojekt noweli ■ cel­
nej pa^zemkluje cło na jabłka i gruszki. pi’Z3pvożoaie od’ 
26 h&topada do 24 września w turnie 8 marek, a penzy- 
,w,oża-nc od 25 uarześma do 25 Listopada. — 6 marek od 
100 kg. btawka celna na jtubłka i grusrzhi w opakowa­
niu _ podaiiesiona zjOiSiUiła z 10 na 15 marek od 100 kg. 
ProjeJctowane cła są także wyższe o.d puzedwojeiunych. 
Gd roku 1917 dio chwrii o«becnej owoc.e. impoiiitoiwiane 
dio Nćemiec), cła rie opłacały. Dalej podniesione zostało 
cło na słód, ctaiel,, warzywa, nasiona koniczyn i traw, 
nasionia buraków ciilkunwych, lo-śliny w  doniczkach oraz 
niektóre kwiaty cięte;. Podwyżka cła na wyżej wymie­
nione produkty wynosić będzie od 25 proc. do 300 pa-oc... 
a do iuinycłi płodów^ nolintictwa aiiefwęimienioniTh przez 
nas ‘zostanie zastosowane cło przedwojenne.

jRfzą'dionvi niem-ieokieniu ma pa-zysługćwać prawo, obni­
żania ceł przy ‘zabieraniu traktatów hanjł5ow\xh i to- 
naj-zaipehiiiej dowohnie.

Jesit nzeczą nćewąfipltwri. iż wprowadzenie })rojektowa- 
nych c.eł wr życie, jwizyniesie dużą srzkodę życiu gosp> 
darcaeonfu Niemiec., a mato ko.rzyść niemieckiemu rohii- 
etłWju. Niemcy g>od względem izaoipataizeniia wr produkty 
roMcze vle są fsamiowystarcJzałue. Jmpo-rt artykułów7 roi’ 
niczyich d-o* Niemiec w roku 1924 (tuk aprowizacyjnych 
jak i siua-owców ćlha pi^zem^isłu ‘c{pożyw-czego) praedłslta- 
rwnLał wian̂ tość" około 6 (miljardióiw juk. niem, W najwięk­
szych ilości ach sprmv'ad/7.aTiK> zboże. ryż. artykuły prze­
mysłu młimarskiego. thiszcze /„wierzęce.. bydł.Ot, mięso 
lO.woee i warz>wa. Różnica między i ołnk/zą rzdohiośoią 
produkcyjną Niemiec a zapoteeibrtKwaniem ma ryrnku -we- 
wnętwaysm jest zb>t wiielioi. aby zwyźlka ceł mogła po­
wstrzymać impoit. Powstrzymanie inipoatai byłoby jedino 
.znaczhe z ogłodwmiem kiraju. Impouti trwać będżie w (dal 
iSfzeim ciągu, jedynie kionisiuimenlt niemiec-ki ;za produkty 
cohiicze będzie jdacił drożej pâ zAHajmoCej o .̂ uimę cła. 
tZix);zauniałą je-st. rzeczą, że uiWĄ^ka cen ż^iwności pocią­
gnąć musiałaby za sobą nreuehroonie zmwTżkę cen arty­
kułów przeanyskuwych av Niemczech.

Taki byłby stan faktyerzny tej isjr>raf\vy. Istnieje jednak 
i odwrotna strona medalu. Nowa taiwfa celna ma słu­
żyć jedSrće jako nanzędżie w ręka cl) rządu niemieckae- 
go dla wyje: !!nywar.-'a zniżek celiiych przy zawierani.u 
t.raktatóiw luiniklowyK-h. Ndeaucy oł/niżać będą stawki cel- 
.:ie iw projektowanej nowel1; taryfowej, ifeyslkująo ko- 
.•rzyisfrne dla siebie ulgi od kontrahenta. To zamierzenie 
rządiu niemieckiego uja.wnia s-ie również tja.skiraA\;o przy 
łzawiieranin traktatu handilówe.oo 7 ł )ekka.I V

•Oby nie przechyl m i i  sprawy! (-—rt.)
PODATEK DOCHODOWY OD PRZEDSIĘBIORSTW  

HANDLOWYCH IIJ-iEJ KATEGORJJ.
Wykupujący patent HI-ej kateg-orjl ]>rzedisiębior.stw-a.

Dziwna to napra wdę >pra/\va! P<o- -omacku do-szuka- 
wać się w niej czegoś konkretnego tru d n o ! Moralny 
sens jej, t>o chyiba stwierdzenie ]>rawd/z i/w ości (przysło­
wia -o kowalu i ślusarzu... AR —■ czy nie nuożnahy 
się w owej dzkwne-j to-lerancji dla dezertera i bandy­
ty, strzelającego do przedstawiciela wła-dzy. doszu­
kać poważniejszych jakichś zawlikłań?...

W  każdym -razie jest to fakit dla idei bezjńec^eń- 
stiwa publicznego zastraszający.

Wstrzymuje my s)ię na razie z }X> daniem nazwisk  
osób w zajście- to wniie^zanyich. mając nadzieję, że 
województwo kra ko’ws kie -w sprawę tą bezzwłocznie 
wgłąsdni-e i uo.nnalne stosiuniki w miejsc-owłości owej 
przywróci. ’ (ag)

SŁUSZNA UWAGA.
Lekarz (do znajomego pana ’A. 22 Niestety! My. 

lekarze, mamy mnćstiwo m  ^ ' w n.% ;▼« święcie!
Pan X. Y.: A jesaoze więcej na tamtym.

i rolnictwo.
\

•handlowego obownącany jest. ztożyć zettaiande władlzjr 
.skarbowej .o dochodizie osiiągnięt^im w roksu 1924, na rok 
•podatkOfW\  ̂ 1905, wwjaśmóainy, iż prżedsdębioTBtwa hain-- 
•dim^, opłacające zasadancay podatek praemysłOwy we- 
ditug IV i V -kategorji są zfwołuioare wtsizęd®ie od składa­
nia zemań. Przedśdębdorstiwa handlowe m^ej kategorii' 
ywoheone są od; złożeailia (zeznania jedynie w miejscowo-- 
ściach JH i IV klasy. Osloby powyżis&e obowiązaaie są 
•jednak do sikładania 'zeznań jedynie wtedv, gd,v Oitrtzy- 
♦mają c&obne weawande właday podatkowej, a iw ta-kim 
■Taizie tenn.in do sfkładania zeznań O1 dochodzie dda tego 
•rodiza-ju płatbifków7 uphwvia w 30 djnU, licząc odi dln-ia na- 
•stępnego po doręczeniu przez władze podatkowa we w  a 
•nia do złożenia zeznania.

III-CIA RATA PODATKU MAJĄTKOWEGO.
iWładfce śkanbo'We .i^ozeslały już praw ie iw^/zystkim 

jpłatnikio-m nakazy  p ą tn ic z e  na Hl-cią ra tę  podatku  
m ajątkowego, k tórej termin zapłaty przypada w cdą- 
gu  całego bieżącego miesiąca. Przeciwko wymianowi 
IH-ej la ty  podatku  majątkowego* nie pTizysługoide /pra 
wo 'wniesienia odwołania. W ra*ziie jednak wMócz- 
aiych omyłek i błędów ze strony  urzędu, płatnicy, 
którzy otrzymali niakazy płatnicze na wymierzoną, 
trzecią ratę podatku m ajątkowego mogą zawsze izwró 
ci-ć się do wiadz skarbowych z podaniem  1-iib proś­
bą o >ą)ros‘tto’wanie zaszłej pomyłki.

 oo-----
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Kraików. 9 bm. Pszenica dwioaisfca 72—74 g4 40 do 
i40 i pół. targowa- 37 i pół dto 38; żyto (kworskae kra­
jowe 33 do 33 i póŁ żyto poznańskie 33 d pół do 34 
i pół; owaes poznański 35 i< pół do 86 i pół; jęccomień, 
hrow. 37—38. na krupy rum. 31—32, klejowy  33—34; 
kukurydza rumuńska 28—29, węg. gruba 27—28; grysik 
kukurydz. 43—44; wyka 28-—29, do sie.wu czys zez. 31 
do 32: łubin żółty 16-^16 i pół, uiebiesikd 12 i pól dJo 13: 
•siano śaednde taugu krak. 12 do 13 i- pół; koniczyna paś 
stewna 15—16; słoma ż^ańa długa 8 do 8 i pół; mierzwa 
żytnia 5 i pół do 6; słoma prasowana 6 do 6 i pół; sia­
no zagraniciane różnych gatumków i jakości 8 i pół do 
10 i> pół: kmdaiek holenderski 120—425; mąka pazenna. 
50 proc. o kr. krak. 58—59, arneryk. pat. 62—-63, węgier­
ska 02 do 63: mąka żytnia 65 proc. ok/r. krak. 46 i pół 
do 47 i pół, 60 proc. okr. ka*ak. 48 i pół do 49 i pół, 
65 proc. okr. pozuań. 48 i pół do 49 i pół; otręby pszen­
ne 20—20 i pół, żytme 20 do 20 i pół; pęcak zwycz. 7Cb 
.proc. 43—45; pobielanka płask. 60 ptroc. 47—48;* pęcak 
okrągły 60 proc. 47—48; siekanka jęczan. 43—48; kasza 
jagi. czeska 53—54; ryż Buumałi II 47—49. Tendencja, 
utrzymana: obroty słabe.

Giełda.
Kraików, 11 czeiMWica.

N a giełdzie efektów ogólna bejzc?zynJiość. ZaAnterespK 
Hvanie z dnia na dzajeai majlesje. Iransak^yj zaleJłfwijD pa- 
t ’ę, Tenttóncjja uti^zyoDana dla wsa^stfdidi parterów.

•W walutach i aewazacłi zastój na całej Unjt
Na pegriełdziu zaiiinteTłetsowAjntwe jedynie Jąwiotf^nent 

4 L oken:c»tywami.
Akcje. (Cyfry w złotych). W trausakc,;:.

^ZieLenóewiftki 10.10
♦Górka v 12^5
♦Kraku- * 05T.
♦Chybie 4^

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Bayik Hani:l!l(')'v\y 4.60: Par owo 0.54: Staaiachc- 

kvic.e j ..57: Ży ardó-w 7,40: Habe.iibitócih J\^ó: Nobeł 1.65:. 
‘T. ę’egierki Po-znań 0.40: Sjpiryjnis 2.25: Ursus. 1.45: ZR- 
Goi;cw-ki 9.75.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursi;^ papie ‘ów polejkńeh w tiistącach korom ans nr.: 

’3aaik -HiifjO-tecaniy 6.7: śiersrza Góimicizia 35; Fanlto 163; 
*o-a!Vcja 995: Karpaty 1-20.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 25.32: Londyn 25.04 i pół; 

'Nowy Jork 5.452: Bełgja 25. "WłJochy 20.45. Hasizpaiąia- 
♦75.40: Holami ja 207 i jed'na c.znyaaita: Berl.ioi 1.228; W!:e -. 
♦leń 72.65: Stockhokn 138.05; Osio 86.76. Kopenhaga 97: 
‘śofja 377 i pół: R-aga 15.27 i pół: Wansaawa 99.00. Bu- 
M;q>esJ:4t 0.72 i pół. Biało gród 8.70. At-eny 8.75. Kxxasfóam 
♦Gn-opoł 2.78: Hck-ingłbrs 13.00: Buenos Aires, 207.

RUCH WYDAWNICZY.
CZTERD2IESTOGROSZOWA KSIĄŻKA. Nadeshi 

no naan istotnie niezwykłe, jak na, Tzisiejsze czasy, 
wydawani et w o tanich, a rz.ec^zywiścre pożytecznych 
książek, pod ogólaią naw ą: j^BMjiot-eka iDomu Pol- 
sldego*4. Ksią.aka tego wydawnictwa, która uikazuje 
się w d-zi'esd.ęci*odniowych oicLstępaicih, kosztuje nie- 
v\\ykle  tanio, bo zalodwdo 40 groszy. A on to za 
książka za 40 groszy! Zewnętrznie, książka w ładnej, 
autystycznej, trójbarwnej i trw^ałej okładce; gruba,, 
bo do 200 licząca słrom, dobrze zibroszuirowana. Na 
jakość składają się uitiwo-ry najlepszych autorów poi 
skieh, jak: Kra.szwislkiego, R-odziefwdczównej, Kiosia- 
kiewicza, Oś^eandowskiego-, Struga, Tetmiajem Ltd.

BJłiżsrzem omówieniem tego pożytecznego wydawni 
ciwa zajmiemy się w następnym drniu.

AV dzisiejsizym num-eâ ze czytelnicy nasi znajdą in- 
serat, w którym omówione są warunki abomamentu..

T.Wiiejslka idyJla". ry-smn-ek ro%yjJdego f«t*ry§iy. 'wystawiKny ofeecaiie na wyb.tanri“ satuki w Pafryżu
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Listy o literaturze.
sOzfcery ostattnie zeszyty ,^flnzeglądn Wairtstzaiwlsk&ego^

Styczeń—iKęwiijęcień, 1925.
Był iczas, kiedy jodyny nasz miesięczniik niauikoiwo- 

feteraeki, p. n. „ P m z o g lą d  War«nza>wisjk.i", cLiu- 
«o, długo, zibyt długo, jafc na naszą cdonpHiwość, nie 
■dawał o sobie (znaku życia. Milczał. Wszystkich nas-, 
■sympatyków i przyjaciół pisma napełniało to ndeśkła- 
'tiaainą obawą o dalszy jego los. (Cizokaliśany wieści 
£ dniom, wciąż w zrasta jąicem zainteresowaniom. Aż 
'wreszcie odezwał się. Mocno dotychczas sjpóźniomy, 
okropnie mepunkitiuałnie i niosystematycizinae wycho­
dzący, :i ozem łą,cizyły się związane z tern niedoma­
gania, ,.Przegląd Wa-rsaaiwsM" powoli zaczął nadra­
biać swe braki. W cfiągiu paru miesięcy przyśpiesz 
"no nich maszyny drukarskiej, świetny nasz miesię- 
"cznaik rozpędził się nieco, i jiuż tylko o dwa miesiące 
pozostaje w tyle. Jeszcze i to nadrobić spóźnienie 
i utrzymać się równomiernie na fali żyda — a zyska­
my iw „Przeglądnie" stałego naszego powiernika i nie- 
za-wodnego prrze'wodiniika na niwach „literatury, sztu­
ki i nauki”.

Cztery ostatnie zeszyty, które leżą właśnie pnzed 
mmi. przynoszą materjał ciekawy i Interesujący. Na 
•czoło stmdjów w dziale artykułów wysiuiwa się w ze­
szycie za styczeń (Nr. 40) 'prześliczne wspomnienie 
Stefana % e r o m s k i e g o- o Mar ja nie Abramowiczu, 
którego m. in. tak charakteryziuje: „Qn to był naj- 
pieiwazynn duchem, wszczynającym wolność tej ziemi 
i głosicielem konieczności nadania pra/w nowych dla 
ludzi tej ziemi". Znakomity pisarz podaje następująr 
cy ciekawy .szczegół z swego spotkania się z M. Abra­
mowiczem w więzieniu w Ratuszu warszawskim: Do­
stał wtedy ostrego zapalenia ślepej kiszki. Zaopieko­
wał się nim .^dobrotliwy olbrzym", M. Abramowicz: 
-..Nosił mię na ręku, jak to niegdyś bywało, do pew­
nych nieodizownych miejscowości przy końcu długich 
korytarzy... Ach, jakież pióro, zdołałoby opisać jego 
szorstką dobroć, jego łaskawość, jego braterską nsłu 
żność. Czegóż to nie robił, bywalec, kryminałów 
1 znawca rzeszy więziennej! Nie bił jiuż teraz, — ale 
wydawał rozkazy, a żadne pióro na świeoie, nie zdo­
ła opisać bomu jego rozporządzeń, niezrównanego 
kpiarsłtwa. świetnych sarkammów w rozmowie z pa­
nem kaptanem, naszym władzcą, który mię chciał 
koniecznie. z dobroci serca przenieść na kurację do 
cytadeli!" I dodaje świetny pisarz: ..Gdyby nie opie­
ka .Mar jama Abramowicza, nie hasałbym jarż drzasia.j 
po k w ie tn y c h  niwach pięik(nej polskiej literatury"...

Zarejestrować również wypada ciekawie głosy w dy 
>kmsji o. „Panu Tadeuszu", która, wywołana niedo- 
-warzonemii artykułami J. N. Millera i ciętą, os tir ą 
odpowiedzią prof. Igm. Chrzaniowakiego, rozpętała silę 
-z dużą gwałtownością i po diziś diziień trwa. Pierw­
szym z kolei głosem na łamach „Przeglądu Warszaw­
skiego" (Nr. 41) jest artykuł d.r. M. K r i d l a ,  wybi- 
rnego i niezwykle bezstronnego krytyka, p. t. „Indy­
widualizm, uniwersalizm i atak na ..'Pana Tadeusza", 
w którym druzgocącej krytyce podda.1 nn i wersal i- 
- tyczną ..teoryjjkę" Milera. Wyka<zawsizv jej rażące 
sprzeczno sci i nie do ciągnięcia, brakł i. dziury, dowo- 
dzi: „Mimowolnie budzi się podejrzenie, że ta teorjai 
iniwersaliizmu p. Millera jakoś niebardzo jest- prze­

myślana i niebardzo twardo stoi, skoro może wyczy­
niać takie koziołki. I rzeczywiście, przypatrzywszy

się bliżej, znajdujemy w jego. wywodach bardzo wy­
raźne .i nieskoordyiTjowajne z nową te er ją pozostało­
ści dawmyeli 'i przebrzmiałych ,^wiiatopoglądów**. 
Więc coś jakby e c h o  i pi seudo kl.a.s.y.c.yjz.m.u 
(zalatuje, z . tego. bworzemlia a  b s o 1 u t  u e g io i d e a- 
łu  piękna i sztuki (funiwers.alizm), mierzenia tym i- 
ideałem wszelkich przejawów ,twórczość i i wyrzmea- 
mda poza nawias sztuki twiszyistikiego, co się w nim nie 
mieści. Z drugiej stromy wyraźnie r o m a ntn t y c z  u a 
ijest wzgarda p. Millera dla „wieprzowa!ości życia, 
wiejskiego" w ^Paeu Tadeussizu", dla ludzi zwykłych, 
przeciętnych, dla rzeczywistości szarej i codziennej. 
Ozyżby p. Miller wolał Arabów, Mnichów, Lambrów, 
Larów i Korsarzy? Jak ipogodzić to wynoszenie się 
ijego ponad konkretną rzeczywistość, tę .zaiste „ja­
śni etpań&ką" wyniosłość wobec- postaci i spraw „Pa­
na Tadeusza", nawiet wobec postaci ks. Robaka — 
iz propagowaniem przez niego roztopieniem się w .tłu­
mie i czynieniem iz k a iż d e g o  p r  'z e j a w u ż y.c.i.a- 
materjału twórczego? My, wtajemniczeni, magowie, 
prorocy i wieszcze, jesteśmy mędrsi i głębsi od ota­
czającej nas- rzeczywistości: tak rozumowali slkrajui 
romantycy. I tak za nianfi roizomuje p. Miller"...

kwietne studjuim ogłos-ił również w tym przedmio­
cie prof. J. K l e i n e r  p. t. .G „Panu Tadeuszu" — 
książce budującej". Mimo, że skreślone iua margine­
sie dyskusji, w dyskusji jakby wynrMe /iwM-ahi nie 
bi-eawe, nie rozpatruje założeń i tez przeciwnika — 
wysuwa tylko siwoje wnioski i sądy. A szkoda, bo 
*zajęcie się wywodami Millera byłoby bardzo imstruk- 
tywoe i przyczyni-łoiby się w dużym stopniu do uwy­
puklenia obrazu. Ostrożność, byle nie przesadna, jest 
'zawsize zaletą, czasem jednak — jak w tym np. wy­
padku — nie może być policzona jako plus. Bo wszak 
tu  diodzi o — .;Pana Tadeusm"!!

Z przcśldczinie ujętego studjum prof. Kleinera za­
cytujemy uwagi wstępne: ,yPan Tadeusz" jest jednym 
z największych zwycięstw’- duszy jednostkołWej nad 
ogółem elementów (i 'warunków życia — jednem z naj 
większych zwycięstw poezji,' nad oporną względem 
miej rzeczywistością.

'Wyjątkowość i cudowność owego- tryumfu tkwi 
głównie w tern, że przychodni on pozornie bez wysił­
ku, bez trudu, z jakąś wyzwalającą boską łatwością, 
uiiby coś naturalnego -całkowicie, zrozumiałego, do­
stępnego dla wszystkich. I zdziwienie prawie ogar­
nia, że — nikt nie potrafił tej rzeczy łait.wej i prostej 
i jasnej tak dokonać, jak Mkkiewieiz.

Nuenia tu ani ukazania mocy duchotwoj przez wzbi­
cie się pomad poziom ziemi ani nairz‘ucenia sobie i dru- 
gim złudy fascynującej ani przet warzia ją-cego włada- 
nią csynniijkairii życia. Olbrzymie bogactw-o. zwarta 
w sobie całkowitość osiągnięte są bez wyraźnego, 
dążenia, by ogarnąć pełnię zjawisk. Poznanie bez­
względne zdobyte jest bez prracy badawczej. Najwyż­
sza poetyczaiość dana izostała. przy najmniejszym 
współudzia I e poetyzowania.

Z poematu, objawiającego, jakiemi darami cenne­
mu darzy każdy moment po/wsizedni, wyłania się przy­
kazanie o prawdziwie ewangelicznej prostocie: Umiej 
patrzeć i- umuej kochać. To wystarczy, by życie na­
brało wartości nie skończonej. Umiej patrzeć i umiej 
kochać — a •wszystko- imme będzie ci .przydane.

Gdyby nic ponadto nie promieniowało z kart „Pana 
Tadeusza." — jużiby należało go uznać za idealną 
książkę ^budującą" i darwać do rąk wts-zysdkim wiel- 
(kini i wszystkim maluczkim i rozpowszechniać po

świecie całym, by wszędzie w dusze wlewał &wą sRh
oecziność".

■Studjum iprof. Kleinera przeczytać winni węzyscy, 
tak ci, którzy w ,̂ P. T." nigdy tnie zobaczą ^książki— 
szkodliwej", jak również i ci, którzy tak właśnie są­
dzą. Ci ostatni 2włas>zic©a!

w

Jeś)7xze jeden g te  wypada /zanotować: Adama U- 
ziębły: „0 ,^Panu Tadeusza" (głos- czytelnika). K ry ty k  
komiki ud uje: „Jeżeli istotnie potrzebna jest rewizja 
st-osunku naszego do poematu Mackiewicza, to pole­
gać wuama rewizja, owa na tem, że czas już zaprze­
stać ,ąotaiiieocizenia4• g-o w szkMkach. czas przenieść 
studjai nad nim d:o klas wyż^^ych i czas, usiadł­
szy nad tą książeczką, -zadumać się poważnie, szoze 
rze, be-z roztkliwi-eń, iirzekaizanych nam przaz egzal­
towaną ciotkę i półgłówka organistę..."

•W dziale artykułów ,jPrzegiąd Warszawski" przy­
nosi jeszcze: prof. J . Ujejski publikuje „Dwa. niezna­
ne listy J. Słowackiego, do Kirasiiisknego", które od- 
nailatzł w arcliiwium rodziiimem Cieszkowskich, w .Wie- 
rzemicy pod Poznaniem: Wacław Berent ogłasza rzecz 
p. t. .Niezgłębione tajemnice pewnej bajki"; Rafał 
Bliith obszerną rozprawę o „Moskiewtskkih filoma­
ta cli": Józef Mirski drukuje ciekawe studjum p. t. 
„Dusza teatru" (1. Teatr a dramat; II. Aktor i wti.<Iz); 
prof. iWładysław Folkierski ogłosił odczyt swój, wy­
głoszony w Auli Un. Jag. na .\ikademji- Rcmsardow- 
skiej: p. t. „Świeżość poeizji Ronsa.rda”, w którym 
banwnemi jx)ciągnięciami pióra nakreślił plastyczny 
wizerunek tego ,ąx>ety miłości, śmierci i (przyrody"; 
interesujące wspomnienia o twórcy ..Uskoków" ogło­
sił Fra.ncisizck Rawita-Gawroński p. t. ..T. T. Jeż 
w Genewie", dotyczące zawłaszcza okresu jubileuszu 
tego pisarza: pierwszą, część znakomitego, jak -zaw- 
isze. śtnduwn p. t. . di om er-W-lrgil jn^z -I>a n t e " druko­
wać począł prof. Tadeusz Zieliński.

^Przegiląd Warszawski" ‘niema jakoś szczęścia do 
poezji. Przynosi nieraz utwory bez wyn*a'/u, martwe, 
papierówce: wogóle dizia-ł poezji zestawiany jest b. do­
rywczo. Utwory takie, jak np. Stanislaiwa Ciesiel- 
czuka (kto to jest? -— ozy n a s z  mn-esięcznlk odkry­
wać ma światu wrątpJiwej wartości talenty?) wiersz 
(p. t. .ySlońca i księżyce", w  którym autoa’ mówi ta­
kie m. in . rzeczy: i

s

Jestem cichą wodą. 
blaskami się sycę. — 
śiwiecą w moich falach 
sjłońca i teiężyce...

— powinny spokłoprie spoczywać w tece. Bo czy 
nie szkoda miejsca ?

-Kronika" ..Przeglądu" jak zawsze ze&tawioina 3 
obsadzona pieiws-zorzędnie. Szeroki ogół zaiaiteres-u- 
ją zwlasiz-ciza diziały: .Jlist-orja llteiratury" (prof.
Glurzanowsikii daje tu  gm itowną i obszerną, ocenę „Li­
teratury" Brucknera). ..Powieść" (L. Piw-iński), ,poe­
zja" (K. W. Z.) i „Ruch lite-radd' w czasopismach", 
eiekaiwie omawiany przez I^eona Płos-zewskiego.

'W okresie „rwzmiankarstwa4', które krzewi się na 
almach nas/zych d-zleaunikótw czy nawet — tygodni­
ków Literackich^!) „Kronika", ..P:wglądu Warszaw­
skiego" jest wzwem ścisłości i- objektywiizmu.

W iktor Doda.

Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI.

Truskawiec
Zakład

Zdrojowo-Kąpielowy
otwarty  o d  1 maja  do  15 października.  

Wszelkich bliższych wyjaśnień u d z i e l a :

ZARZĄD ZDROJOWY.

W KRYNICY
Letni se-ion od 1 maja1 do końca paźd-zienniika.

. -W pieffimsÊ fin i ta-aecam spraMiie, tg. do tońca czerwca 
i odi 1 września 'zinacjzniLe ^[-^7^,

Kąpiok miiv3iralnr_ (IklwiasOMwięgilioiŵ), boix>ffmo.vre, Za- 
kład frzykalno -leczniczy, kąpiele słoneczno -po wietarzne.

C E N A  1 Sezon 1 Sezon 11. | Sezon 111.
kąpieli mineralnych 
kąpieli borowinowych 
kąpieli tzęściowydi- 
borowinowych

2—3.50 zł.
3 -5 .00  zł.

1.50—2 50zł

2.40 -  4 20 zł. 
3.60—6 00 zł

1 50 -3.00 zł

2.00—3.50 zł.
3.00-5.00 zl.

1.50-2.50 zł.
Cena zabiegów wodołeczmc-zych od 2.00—-2.40 zł. 
-Cena zabiegów eiektrycznych od 3.00—-4.60 zł. 
Stacja  ̂kolejowa w miejscu.
Bezpośrednie wozy z Warszawy, f&rakowa i Lwo-wa.

DYREKCJA ZAKŁADU.

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszeirie waszych 
towarów przełamie ciężką sy- 
. tuację w handlu.^   __

Nh|0]s Islslis afaI@} hiaTafa lal
Pami

tiMil®
letajcie o I
a ajatajalai

nwalidach.
aiaMElatsIaMl

KRYNICA ZDRÓJ
położona w okolicy górzystej, bogatej w szpilkowe lasy posiada łagodny klimat podalpejski.

Świkl Itcznliite. Około 20 szczaw wapniowo-źelazistych o znacznei zawartości i  . / ' ■ e j   ̂ » • * u
nowe, zabiegi wodolecznicze, leczenie terenowe, kąpiele słoneczne, gimnastyka^^lecznir7ąl ° Weg0 yC piC,a kąpiele borowI“

Mieszkania. Dom zdrofowy o 35 pokojach, dwa domy zakładowe o 36 pokoiach CztPró ' L-u, x ...
watnych, zawierających przeszło 1200 pokoi. Restauracja zakładowa, kilka wieK*vrh ; f  -c,e pe.nS1onat^

Codziennie konMrty, te .tf  I M , ,  zabawy dla d^eci, lawn-tennis, tombole i t p W,ęk^ ch ' k-lkanaSc.e mn.ejszych jadłodajń., mleczarn.e.
Wakaza^a. NiedoiCr.^toSC. krzywda, P /^w lek łe  nieżyty przewodu pokarmowego, neurastenia, niedokrewnośd, błędnica, białaczka,

kobi te pęcherza i tnedniczek nerkowych, skaza moczowa, niedomoga serca, nerwica serca, choroba Basedowa, choroby

Przeełwskazanla. Niekompensowaue wady serca, miażdżyca tętnic, gnźlica płuc i krwotoki płucne, nowotwory złośliwe wrzód żoradka osv- 
chozy w okresie podniecenia. ’ ’ K J

Pora kąpielowa Od 15 do 10 października, seio .i zimowy grudnia do 31 marca. Krynica jest stacja końcową kolei lokalne- Mu­
szyna—Krynica Czas ja^dy pociągiem pospiesznym z Warszawy 17 godzia, ze L*v,wa 14 godzin, Krakowa 6  godzin.jazdy pociągiem

Prospekta n t żądanie udziela Zarząd Zakładu.

99BACZKOtf"
Na zbliżający sią sezon po­
leca po cenach konkuren­
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kołek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, oryg* 
Mucki zielone 1000 sztuk 
60 zł. — Tanatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe Ikg. zł. 3*50. Pocz­
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie.

iiiedi Laiarowic
Kraków, Garbarska 4 
2619 Ban handtawy.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE ■ I

MASZYNY do szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka* 

sprzyckiego- hurtowo deta­
licznie poleca skład fabry­
czny „The Sasprzytli Ceapay" 
w Warszawie,. Marszałko­
wska 153, tel. 104*51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi­
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17. 2626

ADAM C Z U N K O
ARCHITEKT I KONCESJONOWANY BUDOWNICZY,
278i ZAPRZYSIĘŻONY ZNAWCA SĄDOWY

Kraków, ulica św. IV3arka L. 31. Telefon Nr. 95.

W ykonuje plany, kosztorysy, przeprowadza bu­

dowy fabryk, wszelkiego rodzaju, cegielń, 

wapienników, domów czynszowych, dw orów , 

zabudowań gospodarczych, wiii, domków urzę­

dniczych, robotniczych i i  p. oraz wszeikie 

roboty w zakres budownictwa wchodzące w mo- 

:: :: :: żiiwie najkrótszym czasie.

P12GI
żóite plamy, opaleni­
znę usuwa pod gwa­
rancją aptekarza J. Ga- 

oebusch’a 
Axeia krem J/2 sł. 1 50 zł.

GjSł. 3 — zł. 
Axela mydło 1 kaw.0*75 zł.

3 kaw 2 — zł. 
do nabycia w droge­
riach iub w firmie:

J. GADEBUSCH
Poznań, ul. Nowa L. 7.

Bazar 27c8

Reklama
dźwignią

Czytajcie

rozpowszechniajcie

KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długoletnią pa*akty- j 
ką fabryczną znajdzie posady w Krakowie. Wiadomość 
Urząd ro&r. Pracy. Kraków — Podreamozc 30.   j
MAJSTRA czekoladowego- pierwszorzędną siłę paizyjaie 
F-ka w Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra­
ków, uf. Podzamcze 30. _________________________

URZĘDNICZKA, p teąea bardzo bdegfe. na masizymiie i 
imająca- prakityfkę biurową, pfrayjnrrfe zaraz posadę. Zg3o- 
isaeuiia pisemnie do Adkn. Gońca Krak.44 pod „Stimietnoia44.

2773

CZELADNIK komkrarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd Pośr. Praey, Kraków, Podzamcze 30.
URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potazobny w Krakoiwie. Wiado­
mość: Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.
EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu żelaznego poszu­
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd Pośr. Pracy, 
Kraków,, Podzamcze 30.__________________________
POTRZEBN I 4 spawacze na wyjazd, bez mieszkania. — 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa pracy, Podzamcze 80, 
Kraków. 2740
TECHNIK młody z prakJtylką robót, budo wdanych potrze­
bny, Oferty szczegółowe pitsemtne nadesłać do. Ad(mLn(i- 
stocji „Gońca. Krak.44 pod. „Faitoryjka44. 2792

RUTYNOWANA kasćerka. posiznkuje pos-ady w .typtn cha- 
raiktteatze od 15 ban. hub 1 Lipca. Łaskawe zglomeoia do 
Ajdm. ^Gońca Krak.44 pod „Samodzielna44. 2700

1 1 — ■ ■ . . . . . .  r . .  .     . _r . . r

PANIENKA te prowdmjcji -piosiziiukouje- posady d,o dr/i e ci z 
s>zytciean lruib do (pomocy w gospodaitsitwie. Zgłiosfzenaa pn‘~ 
semme dio Adtm. „Gońca Krak.44 pod JDrzieci*'. 2789
OSOBA lait> 26, miłej powierzchowności, wyjediziie na 
wieś z_a u^zyimanie do dzieci, wyręczenia pani diomu. 
Posaadaan S-kSasowe świadectwo, jęteyk frantcu-skd i nie­
miecki i trochę mmyjk.i. (Zgłoszenia pisemne d.o Adamn. 
„Gońca Knak.“ po,dl „Ghęitma*4. 2787
OSOBA młoda zajmie się gospodarstwem u samotniej oso­
by. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.44 pod 
juifceligeirataa44.________  2753

! Mieszkania i lokale

f P oszu ku ją cy p#3ad 1
BUCHALTER^BiŁLANSISTA posjziiilkuje pracy na godziny 
popółudtniioŵ e, Zgłosizenia- pasemUe ido Adm. „Gońca 
Krak.44 pod ,yK21ka godzą n“. ___  277-2
BUCHALTER ̂ KORESP. z 64etJiią paa<ktyiką w poważnej 
firmie*, władający językiem nńemńecildm, Aramie. i angiel­
skim, posiziulkaijje po,sady w pieatwitorzędnych fimmach. 
Reflektuje na firmy hanid.foi zagr-ajnicznego. Źgłiosizema pi­
semnie do Ajdsm. „Gońca Krak.44 po,dl „Zagranica44, 2786
AKAiDEMICZKA z IV roku filo^ofji, z dobrego domu, 
sierota, po&zuteje w kutora^hiym, ipowamyim domu po­
sady guwernanitki liub nauczyoielki z zakresu szikół śre­
dnich, fortepian, początki jęz. francuskiego i angielskie­
go od 1 września br., tyiBko w Krakowie. Ogłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.44 pod „Akademiozika44. 2745
RZĄDCA płody, żoahaity, posteinkoije posady na ordy- 
narję; posiada pralkityk/i 12 lait z postępowych gosipo*- 
daa*st/w oraz referemiqjei poważmycih osób ze scfery iaiem<iań- 
skiej. Może złożyć kaucji 10.000 zł. Zigłoszenda pisemne 
do Adm. „Gońca iKjrak.44 pod „tfocrgiczny44. 2791

tSTUDENTÓW z niższych kiLa<s-, t y to 1 z dobrego domu 
iprzyjmę na maesr/Jkanue. Opieka rodtrfcielfska zapewniona. 
tZgłosrzeinia do Ad&n. „Gońca Krak.44 po.d ,,£tedened“.

2778
KILKA pamiieneik z niższych kka, z dobrych domów 
ipray^nę na mueiSzjkajiie — foaitieflpdian — opieka rodlzideJ- 
iska. Zigtosr/enda, w Adtm. *rG.ońea Krak.44 pod „Knlka pa- 
mfiemek44. 2779
POKOJU kawalerskiego tyltko z osobnem wejściem po- 
sziukiuje od zaraz isolidny urzędnik. Zgło^zeniia dfo Adm. 
„Golica Krak.“ podl („Uarzędnsik*4. 2796

MŁODE małżieiiiatfwo po^izaikuje macszkjainia 1 kib 2 po- 
'kojow-eg )̂ jńeuimłebiiowaTłegK) (może być z kuichmdą) z kom­
fortem. Zgłosfzeouia piisemme do Ajrkm̂  „Gońca. Krak.44 pod 
,AYysokri czynsz44.   2795

się 1 pokoju z kaicłundą 'i przedpokojem 
m  z komiooten. Zgłoszona a do Adm. „Goń-

P O SZ U K U JE
•ewent-. 2 pokod 
tca Krak.44 /pod ^Obojętna cena44. 2776
•ZAPŁACĘ z góry azynste zia mneazktóe 2 potojofwe z 
^przedpokojem (ewenlt.' i taehmdą, lec,z nie komeczme)

ina pisemne do Adm. „Gońca Kra-
2777

. iz komfortem. Moszem a pisemne d 
| ikow^iego44 poiu „Zaipłata z góry41.

□ □ □ □ □ o n D n n n a a n n n n D n n ^ n o a n D n

8 Saieii Dzieł Sztuki 0
□  □
g  Kazim ierza Wojciechowskiego ^

2780 Kraków, ul. św. Jana, L  3, Telefon 2. □
q  przez czerwiec Druga wiosenna zbiorowa wystawa p  
n  obrazów i rzeźb znanych artystów polskich. Wysta- □  
□  \va otwarta codziennie od 10-1 i od 3-7  pop. □  

w niedziele i święta od 10—1. — Ceny przystępnel E j

n u n ^ n n n n u n n n n n n n n a n n n a n n n ó ł

S P R Z E DA M
bardzo tanio obrazy  polskich artystów. 
Zgłoszenia do adm. Gońca krak. pod

„Artyści"

I PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOW Y
w  C iechocinku

czynny od 1 maja do 31 października.
Wody Ciehocińskie (solanka) są stosowane z po­
żytkiem: w zołzach, gośccu stawowym i mięśnio­
wym, wadliwej przemianie materji (dma, otyłość, 
cukrzyca), aerpien ach kobiecych, nerwowych, w 
przewlekłych zapaleniach kości, okostnej, stawów 
i tkanki podskórnej, chorobach serca i naczyń, 
chronicznych chorobach skórnych \ przewlekłych 
katarach górnego odcinka dróg oddechowych, w 
niektórych cierpieniach źołądkowo-ksszkowych i 
wielu innych.

Zakład posiada 12 źródeł z rozmaitą zawartoś­
cią soli od Vs°/o do 6u/0. Źródło Nr. 8 do picia 
zawiera 1 28 jednostek emenacji radowej. W  4-rech 
obszernych budynkach wydawane są kąpiele: so­
lankowe, borowinowe (błotne), okłady karlsbadzkie, 
kwasowęglowe (gazowe), świetlne, elektryczne, za­
biegi wodolecznicze, wziewalnia (inchalacja) i łaź­
nia. Dogodny dojazd koieią i statkiem parowym. 
Wododąg, oświetlenie elektryczne; wspaniałe par­
ki: las sosnowy. Do wynajęcia 3.500 pokoji; szereg 
dobrze urządzonych pensjonatów, hotel o 100 nume­
rach, restauracje, kawiarnie.

pierwszorzędna orkiestra symfoniczna. Teatr, 
kino, spacery i wycieczki piesze w okolice i koleją 
do Torunia, Poznania, Bydgoszczy. 45 lekarzy zdro­
jowych. Dentyści, Masażyści. Dwie Apteki. Kościół. 
Poczta. Telegraf. Telefon. Fil je banków. Dom izo­
lacyjny, kamera dezynfekcyjna. Na żądanie wysyła 
s ą szlam Ciechociński w 10 kg. woreczkach i ług 
w btrowych butelkach, oraz gazowana Ciechocińska 
solanka ze źródeł Nr. 12— 1 Nr. 1 0-1 %  * Nr.
8 - V « .

Bliższych informacji udziela zakład zdrojowy 
i komisja zdrojowa w Ciechocinku. 2767

1 Sprzedaż i kupno |,

DO SPRZEDANIA: wózek cMe-ckmy szjx>icik ora<z d u ż r  
wózek: stołeczek rozkładamy; zega-r śęiemry -sizafkowy 
i kuidheimy; lod^wtnda pokojowa: Krupnicza 1. 10, I pię­
tro ofieyma po gaufku. 2721
,*M y>MWjJqaiil« i>.B4iiiiiiil— M IBM ■■■■■■II—jMMBW3«Łvi
| Rozmaite.
usseaKBBraranaspesn
BIELIZNĘ Jiamuską w îk^óctną. <stzyije i eiwdkuje bâ rdjzo 
sitaraoiini-c. Pâ oŝ ę podać adaiê  do Adan. „Gońca K rak / 
pod „Uieluzma*4. 279̂

MAJĄTEK w Poauańslkieniu 4.000 móig;  oddam w odpo- 
w::edr,'ią adsrćrii^Taoję Pub 'wydcńę[rża‘w'ię od_ 1 ł/ipca tor. 
Powaiźoiy i efl^kitainst miusa posiadać gotówki 50.000 zł. — 
ZigfcosEewa piseortne do Aidan. „Gońca Kraik.44 pod .„Po- 
ważmv44. 2793

PO SZ U K IW A N Y  wtpóltnfik do bard̂ zo dk>br«ze prosiperuyą- 
cego imlteres.u w Kn-akome. phienme do Adra.
„Gońca Kirak.44 pod „10.00044. ___________

PA N I iwtddgemtua. sympał-yezaia, wygedizie do toiwarzy- 
^iwa. ',Ofca4v pi.semue do Adan. „Gońca Krak,4‘ d3a 

j zależmej44. _______     a78S
i W Ó ZK I dziecięce odnawia precyzyjnie, gumy zakłada 
| na pocaekanau. Kó łka sprzedaje na sztuka:
! Mikołajska 7.    2559

UNIEWAŻNIAM zgubioną ^ąże&zkę wojskową na na­
zwisko Cięciel Jakóto. wieś Momozysko, potw. Umaoowa.

2763

iOSOBA MŁODA, wybitnie iojbełogectoa  ̂ zmająca języki, 
»chętttiie naiwóążie ftyiUko tkoa*es{ponjcL z nuę^czy^ią ir-ównfleż 
wyitoitmiie imteMgonstu yffn. l is t y  pitzesyłać do Adan. „Gońca 
iKrak.44 pod „Acgddka44 (mogą być w językach i
<aaTpjekkJiim)._______       ??7_
MŁODA, syrncpattY^na paima, mmzykaina^ doćć bogata,, 
•wyidtzie zaonąiż i  to oaraiz za m^oz-yzmę baitdizio iflteld- 
geotoego, na od̂ potw. staorowiskiu. Zgłoszenia pisemne do 
Adtm. „Gońca Krak.44 pod „Siesrcita . ^^5

iledalktiOT odpoiwiiadtemUny: Marjan B o b r o w i . K rakowska Drukarnia Nakładowa w K rakow ie pod za-rządew J .  Bw kow icza,


